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Do parni łonu P. C. H.

Wymiana not między Polską i W. Bretanią

Zgodne działanie Czterech
gwarancją uregulowania sprawy Niemiec

.. * i  /- i * . _ i . PnUki w
Na notą polską w sprawie uchwał konferencji londyńskiej od 

nośnie Niemiec, złożoną przez ambasadora R.P. w Londynie dnia 
18 czerwca 1948 r. ministrowi Bevinowi, Rząd Polski otrzymał od­
powiedź, którą podajemy w obszernym streszczeniu-

Zdaniem rządu brytyjskiego trzy mo 
carstwa zachodnie czyniły wysiłki dla 
osiągnięcia porozumienia cztero-mocar- 
ttwowego w sprawie Niemiec za posred 
nictwem Rady Ministrów Spraw Zagra 
nfcznycb i Sojuszniczej Rady Kontroli 
w Berlinie, jednak wysiłki te zostały u- 
daremnione w następstwie stanowiska 
Związku Radzieckiego. Rząd brytyjski 
ubolewa z powodu nie osiągnięcia po 
rozumienia czterech mocarstw, jednak 
nie poczuwa się do odpowiedzialności 
za brak takiego porozumienia.

Rząd brytyjski nie godzi się ze sta 
nowiskiem Rządu Polskiego, że decyzje 
londyńskie zostały uchwalone przez cia 
ło przypadkowe, nieuprawnione do zaj 
mowania się tymi kwestiami. W  związ 
ku z tą kwestią rząd brytyjski uważa 
za słuszne przypomnieć Rządowi Pol­
skiemu, że uchwały poczdamskie w spra 
wie zachodnich granic Polski nie zosta 
ly  powzięte przez wszystkie cztery mo 
carstwa, gdyż Francja nie uczestniczyła 
w decyzjach w sprawie granic polskich.

Zdaniem rządu brytyjskiego każde z 
mocarstw okupujących Niemcy jest u- 
prawnione naradzać się z innymi mo 
carstwami w sprawach, dotyczących ich

ustosunkował się negatywnie. Zaproszę 
.nie Polski do naradzenia się z rządem 
brytyjskim w sprawie Niemiec nie  ̂ siu 
żyłoby, zdaniem rządu brytyjskiego, 
,żadnemu użytecznemu celowi“ , a nad

to „postawiłoby Rząd Polski w klopo 
tliwej sytuacji w jego stosunkach ze 
Związkiem Radzieckim“ .

Rząd brytyjski jest zdecydowany nie 
rozdzielać Europy, ani nie dawać za­
chęty do odżycia silnych Niemiec, jed 
nak zastrzega sobie prawo przedsiębra 
nia takich kroków, jakie uzna za ko 
nieczne dla sprostania sytuacji, za kto . 
rą nie czuje się odpowiedzialnym.

Odpomiedź Rządu Polskiego
W odpowiedzi na powyższą notę 

rządu brytyjskiego, Ambasador 
R.P. w Londynie, Jerzy Michałow­
ski złożył w  dniu 30 lipca 1948 r. 
min. Bevinowi notę o następują­
cym brzmieniu:

Rząd m ój z uwagą przestud iow ał 
odpowiedź Rządu J.K .M . na notę 
polską w  spraw ie uchw a ł konferen 
c j i  londyńsk ie j trzech M ocarstw  z 
udzia łem  państw Beneluxu. Po za­
poznaniu się z argum entam i Rządu 
J.K .M . Rząd Polski musi jednak 
stwierdzić, że jego obawy wyrażo­
ne w  poprzedniej nocie nie tylko  
n»e zostały rozprószone, lecz wzma­
gają się jeszcze, wobec już widocz­
nych fatalnych -skutków realizacji 
tych uchwał w Niemczech.

Rząd m ój pozwoli sobie rów nież
|üäi»Wwmfvv - ■ __2. uw ag i na to, że w  odpowiedzi
straf oJ^rsącyjny h  w Niemczech. | Rządu JK  M. zostały ■ ;RO-ru'szo-r.e i 
tle z tych mocarstw może również kon- j zagadnien ia  niezwiązane bezpośred 
sultować się z państwami, nie biorący n j 0 z treścią: uchw ał kon fe renc ji 
mi ucłziafu w okupacji * Niemiec, .w ! ti-zech M ocarstw  w  Lo ndyn ie  — na 
sprawie ich interesów w Niemczech. 1 * ’ • * -

Rząd brytyjski nie może donuścić do 
wzrostu wydatków, związanych z oku 
pacją Niemiec i uważa się on' upraw 
niony do podjęcia odpowiednich kro­
ków w celu zmniejszenia ciężarów brv 
tyjskich płatników podatkowych. Rząd 
brytyjski nie może bowiem dopusac 
do kontynuowania stanu, w którym va 
tycznie płaci reparacje na rzecz pokona 
netto nieprzyjaciela.

Rząd brytyjski uważa, że podjął on 
wszelkie możliwe kroki w celu znisz 
czenia militarnej potęgi Niemiec, na 
którei opiera się możliwość prowadzenia 
polltvki agresji. Uchwalv londyńskie za 
pewniaią zdaniem rządu h ry t'rek i^o  
rozbrojenie i demilitaryzacie Niemiec 
oraz zapohiegaią możliwości naJ” żvcia 
sospodarczeoo potencialu Zagłębia Ru 
hry dla celów agresywnych. Uchwały 
londyńskie nie przeszkadzają również so 
cja.lizacii ciężkiego przemysłu njęmiec 
kiego, którą rząd brytyjski popiera.

Rząd brytyjski nie zamierza d.%w?ć 
Niemcom pierwszeństwa w odbudowie 
przed . potrzebami krajów, które 
ucierpiały w następstwie agresji nie 
mieckiei. Jeżeli jednak niektóre kraie
znalazły się w , uz tu no  M axa Ihna, H e in richa  K or-
wskutek odmowy uczestniczenia w mar f cr.hana F rin rlrinha  von Buclov. H e in 
shallowskim „plamę odbudowy Euro­
py", to rząd brytyjski uchyla się od 
odpowiedzialności za ten stan rzeczy.

Rząd brvtvjski nie może zgodzić się 
ze stanowiskiem Rządu Polskiego, że u- 
cbwalv londyńskie pomnaią kwestię de 
mokratuzaci? N'etniec. Zanewniaią one 
bowiem zdrową strukturę polityczną 
Niemiec, opartą na systemie federacyj-

^Z d-m em  rządu brytviskiego demokra 
tyzacia Niemiec Zachodnich jest za* 
newniona. dooóki mocarstwa zachodnie 
kontynuują okupacie swoich stref nato 
miast nie uważa, by partie pohtvez^ 
w radzieckiej strefie Niemiec on.e.ały 
dę na żywiołach demokratycznych^

' ?R,ad K rylyiA !
że w roku 1939 zawarł on traktat 
wzajemnei pomocy z Polską“  i pierwszy

Ä  * W «  . Po,s"  - f ” 1 wyp
wiedzenie wojny Niemcom . ^

Jakkolwiek rząd brytyjski uznaje za
interesowanie Polski przyszłością N.e-

w iązać w  dalszym  ciągu te j noty 
także i do tych problem ów. _

Rząd P o lsk i n ie  może zgodzie się 
ze stanow iskiem  że jednostronne 
rozw iązania ,narzucone przez kon ­
ferencję  londyńską w  sprawach nie 
m ieckich , b y ły  n ieun ikn ione, ja k  to 
u s iłu je  uzasadnić nota Rządu
J.K .M . . . , , .

Przypom nieć należy, ze ko le jne 
etapy porozum iew ania się czterech 
M ocarstw  okupu jących N iem cy w  
spraw ie tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i, do kon fe ren c ji M in i­
s trów  Spraw Zagranicznych w  grud 
n iu  1947 r. w łącznie, p rzynosiły  w  
rezu ltacie  szereg uzgodnionych po­
stanowień. Ten fa k t stwarza ł pod­
stawy dla rozw iązania do końca 
sprawy n iem ieck ie j przez zgodną 
współpracę czterech M ocarstw , N ic  
s ixty, te uzgodnione postanowienia 
by ły  udarem niane przez po litykę  
jednostronnych działań.

(Dalszy ciąg na str. 4 ej)

fr-'uciziesiometrowa wieża ażurowa wskazuje drogę do pawilonu
P.C.H. (Fot. A P I)

Nie będzie zmian ui rządzie

Nowy prezydent Wągier
będzie wybrany we wiarę*

BUDAPESZT, 1.8 (PAP.). W  związ w południe zbierze się parlament, ct-
ku z ustąpieniem prezydenta Republiki 
Węgierskiej Tildy, funkcje jego, _ zgod 
nie z konstytucją, objął przewodniczący 
parlamentu lnre Nagy, który prze-wal 
swój urlop i wrócił do Budapesztu.

W  pępiędziąlek o; gódżiftiC pierwszej

Łagodny iryrok za poUnórne  ̂zbrodnie

Tylko na 12 lat więzienia
skażemy został Alfred Kruap

Norymberga 1.8. (SAP) -  W  sobotę zakończył się w Norym ber­
dze proces A lfreda Kruppa i 11-tu innych oskarżonych, ktor^ , od 
powiadali przed 3-cim Amerykańskim Sądem W ojennym. Wsrod 
oskarżonych najważniejszym po Kruppie był Ewald Loeser, b- d> 
rektor firm y w Essen. Trybunał uznał jedenastu oskarżonyc ’ za 
winnych zbrodni wojennych i zbrodni przeciwko ludzkości.

nyw a ł re k w iz y c ji s iły  roboczej w 
H o la n d ii i  odsyła ł rob o tn ików  pod 
strażą Gestapo do N iem iec. Pon ie­
waż Gestapo przeważnie lik w id o w a ­
ło opornych rob o tn ików  w  swoich 
obozach Gestapo, oskarżony F r ie ­
d rich  von Buclow  zorganizował spe- 
cje lne obozy karne K ruppa.

U n ie w in io n y  został jedyn ie  Carl 
H e in r ic h  P firsch , by ły  szef m ate­
r ia łu  wojennego w  fabrykach w 
Essen. Uznano za w innych  obydw u 
zbrodn i: A lfred a  K ruppa , Ewalda
Loesera, Edwarda Houdrem ont, E ri 
cha M uelle ra, F rie d rich a  Janssena t 
K arla  Eberhardta, Za w innych  zmu 

> k ic c i szania jeńców do n iew o ln icze j p ra - 
«utmcii ey (zbrodnia przeciw ko ludzkości)

- I      K /T« ,  , «  T U n  n  U  A? v-i r \ XT n r .

lem zatwierdzenia rezygnacji prezyden 
ta Tildy.

Wybory prezydenta Republiki odbf 
dą się prawdopodobnie we wtorek. 
Kandydatów na prezydenta przedstawi 
parlamentarna komisja polityczna, zło 
żppa z przedstąwi.ęieli wszystkich frak 
cji parlamentarnych. Jako kandydatów 
na przyszłego prezydenta wymienia 
się; przewodniczącego Węgierskiej Par 
tii, pracujących Sakąsitsa, ambasadora 
węgierskiego w, Moskwie Szeft, ambasa 
dora węgierskiego węgierskiego w Pary 
żu . Karoly i przewodniczącego parla­
mentu Imre Nagy. . ,

Niezwłocznie po wyborze nowego 
prezydenta, rząd .poda się do dymisji- 

• -  Dymisja będzie miała charakter czysto
go właściciela największych fabryk formalny, gdyż zmiana gabinetu nie zo 
zbrojeniowych w Niemczech —- na stała wywołana żądnym kryzysem pon 
12 lat więzienia z zaliczeniem jed- tycznym, lecz przepisem .konstytucji, 
nakże czasu, spędzonego w w ięzić- > dwmsie rządu w wy
niu w Norymberdze. Poza tym  
Krupp został skazany na konfiska­
tę całego majątku, który przejdzie 
pod zarząd Rady Kontrolnej N ie­
miec.

Trybunał ogłosił wyrok skazujący 
Alfreda Kruppa von Bohlen, byłe-

miec i byłby rad naradzić sie «  
wschodnimi sncM am i Niemiec^
mo, jak z sąsi- Umi zachodnimi, to iet 
nak uważa za stosowne wyoąflnąc 
wnioski z historii rozwoju .plami odbij 
dowy JButopy", do którego Rząd Polski

schana, F rie d rich a  von Buclov, H e in  
richa Lehm anna i  Hansa Kopkę.

T rybun a ł udow odn ił na podsta­
w ie  przewodu sądowego, że K ru p p  
i  jego pom ocnicy z a tru d n ia li po l­
skich, radzieckich, francuskich , be l­
g ijsk ich , ho lenderskich ł  jugosło­
w iańsk ich  jeńców w o jennych w 
swych fab rykach  p ro d u kc ji w o jen­
nej, w b rew  is tn ie jącym  um owom  
m iędzynarodow ym  k tó re  w yraźn ie  
tego zabrania ją. W edług is tn ie ją ­
cych dowodów radzieccy jeńcy w o ­
je n n i b y li spe c ja ln ie ,o k ru tn ie  tra k ­
tow ani. T ryb u n a ł przytacza fak ty , 
że jeńcy radzieccy b y li zmuszani do 
w ykonyw an ia  c iężk ie j pracy m im o, 
że w  ogóle n ie b y li zdo ln i fizycz­
nie do pracy z powodu złego od­
żyw ian ia .

R obotn ikom  - n iew o ln ikom  4 je ń ­
com w o jennym  n ie zapewniano w 
zakładach K ruopa  żadnych w a run ­
ków  bezpieczeństwa, podczas na lo­
tów  lo tn ic tw a  sojuszniczego Prze­
wód sądowy s tw ie rd z ił, że obozy 
jeńców b y ły  umieszczone w m ie j­
scach na jba rdz ie j narażonych na 
niebezpieczeństwo.

Sąd s tw ie rdz ił, że K ru p p  doko-

Rekord
przemysłu węglowego
Rosnące ż miesiąca na mie 

siąc w ysiłki polskiego górnika 
nad podniesieniem wydajności 
pracy i wykonaniem przedter­
minowym państwowego planu 
wydobycia węgla zostały w bie 
żącym miesiącu ukoronowane 
nowym wspaniałym sukcesem 
kopalń polskich. *

W dniu 31 lipca rb. polski 
przemysł węglowy osiągnął po 
raz pierwszy w swej historii

6.008.000 lonn
■■i iesięcznego wydobycia. Suk­
cesem tym rozpoczyna się no­
wy etap pracy polskiego prze­
mysłu węglowego, na jego dro­
dze rozwojowej, na którą wpro 
wadziło go obejmujące coraz 
szersze rzesze górników współ­
zawodnictwo pracy.

Ew ald Loeser został skazany na 
i 7 la t w ięzien ia , Edw ard Houdrem ont
' _ na 10 la t. E rich  M ueler — 12
la t, F rie d rich  Jansen — 10 la t. M ax 
Ih n  i K a r l Eberhard — po 9 la t, 
H e in rich  Korschan — 6 la t, F r ie ­
d rich  von Buelow — 12 la t, H e in ­
r ic h  Lehm ann — 6 la t, Hans K u p ­
kę — 2 lata. 10 m iesięcy i  19 dn i 
w ięzienia.

W szystkim  skazanym zaliczono 
czas w ięz ien ia  w  śledztw ie.

przewidującym dymisję rządu w wy­
padku zmiany na stanowisku prezyden 
ta. Powszechnie wyrażany jest pogląd, 
że w łonie rządu- nie nastąpią żadne 
zmiany.- - -■

Komitet Polityczny partii drobnych 
posiadaczy ' postanowi! wykluczyć z sze 
regów partyjnych b. posła węgierskiego 
w Kairze Czornoky Wiktora. Usunięto 
również z partii 13 osób zamieszanych 
w * wykrytym, w ministerstwie rolnic­
twa spisku.

Postępowanie sądowe przeciwko Czor 
noky‘emu, który jąk wiadomo został 
zaaresztowany za zdradę stanu i szpie- 
gostwo, jest w toku i dopiero za kilka 
dni wyniki dochodzenia, podane będą 
do wiadomości.

Longo oskarża rząi de Gasieriego
o wkroczenie nn droiie la^yznui

RZYM, 1.8 (PAP.). Zastępca sekre-
tarza generalnego Włoskiej Partii Ko 
munistycznej Luigi Longo w przemowie 
niu, wygłoszonym w Izbie Deputowa 
nych napiętnował „antyludową i pro­
wokacyjną politykę rządu de Gasperie- 
go, która po zamachu na Togliattiego 
przejawiła się przede wszystkim w ter 
rorze policyjnym i w próbach zgniece­
nia opozycji w kraju i w parlamencie . 
Mówca oskarżył rząd o wkroczenie na 
drogę faszyzmu.

W  końcowej części swego przemó­
wienia Longo oświadczył, że komuni­
styczna frakcja .parlamentarna wycotu 
je wniosek w sprawie votum nieufnos 
ci dla rządu, zgłoszony po zamachu 
na Togliattiego, gdyż uważa za bezce 
lowe oddawanie go pod głosowanie z 
uwagi na to, że partie koalicyjne, no-

po podoorza/ikowują się rządowi. Lon 
go podkreśli! jednocześnie, że partia 
komunistyczna kontynuować będzie 
swą ‘ walkę w kraju

Palmiro Togliaiti
opuść ł  s iptal

AZYM , 1.8 (PAP.). Rozgłośni' rzym 
ska podała w sobotę wiadomość, że Pal 
miro Togliatti opuścił szpital.

Według informacji Czeskiej Agen­
cji Telegraficznej Togliatti o trzy  wł za 
proszenie od czechosm • 'ckiego mr i- 
stra zdrowia Ks. Plojnat \ spędzenia o- 
kresu rekonwalenscencji w Czechoslo-

UWrt^l no «V», —'  ----- ------ j '  f f  ■
siadające w parlamencie większość, s!e wacji.
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Uchwały poczdamskie wykonane
(eb) Trzy lata m ijają od czasu 

podpisania uchwał poczdamskich. 
Uchwały te spotkały się w  1945 r, 
z powszechnym entuzjazmem nie 
tylko w  krajach demokracji ludo­
wej, ale również na Zachodzie. Pra 
wie n ikt nie ośmielał się wtedy po 
dać w wątpliwość, że realizacja 
tych uchwał nie tylko rozwiąże o- 
statecznie problem niemiecki, ale 
zapewni trw ały pokój i współpracę 
międzynarodową.

Uchwały poczdamskie wywołały 
falę powszechnego optymizmu, fa­
lę, która jednak zaczęła bardzo szyb 
ko opadać, aż nareszcie k ilka ty ­
godni temu najpoważniejszy tygod­
nik brytyjski ..Economist“ uznał, że 
można ju t  ogłosić w  artykule wstęp 
nym śmierć Poczdamu.

Czy rzeczywiście optymizm w y­
rażany w  1945 r. był nieuzasadnio­
ny? Czy rzeczywiście uchwały pecz 
damskie nic nie dały światu? W re­
szcie — czy rzeczywiście słusznie 
jest mówić, iż uchwały poczdam­
skie nie zostały zrealizowane?

Faktycznie opfymism w  1945 r. 
był uzasadniony. Deklaracja pocz­
damska została podpisana po do­
kładnym omówieniu zagadnień nie 
mieckich. Została podpisana n'.e 
tylko przez Stalina, ale również

Dla utorowania drogi reakcji

Fagerholm utworzył w Finlandii
rząd »»trzecie! siły

szcze jednym symptomem tendencji 
zmierzających do zrehabilitowania 
militaryzmu i imperializmu nie­
mieckiego, Na zachód od Łaby dzię­
k i świadomej akcji tamtejszych mo­
carstw okupacyjnych odradzają się 
przedwojenne Niemcy. Ale tylko na 
zachód od Łaby. I  właśnie w  fakcie, 
że tylko na zachód od Łaby tkw i 
nieprzemijające znaczenie uchwał 
poczdamskich uchwal w y  k o n a  
n y o h w sowieckiej strefie oku 
pacyjnej.

Realizacja uchwał poczdamskich 
na terenie wschodnich Niemiec jest 
poważnym ciosem nie tylko dla nie 
mieckiego imperializmu, ale też dla 
kapitalizmu międzynarodowego.
18_20 milionów Niemców zostało
wyrwanych z zasięgu wpływów szo 
winizmu, rewizjonizmu i m ilitaryz­
mu pangermańskiego. L ikwidacja  
junkierstwa, unicestwienie władzy 
wielkiego kapitału — oto, co podko 
pało podstawy odrodzenia rewan­
żyzmu niemieckiego w  znacznej 
części tego kraju. Powrót ziem na 
wschód od Odry i Nysy Łużyckiej 
do Polski również wiąże się z u- 
chwalami poczdamskimi.

Dzięki tym zmianom przeprowa­
dzonym na wschód od Łaby mczna 
powiedzieć, że uchwały poczdam

H oU inki 1 8 (PAP) —  Przedstaw iciele frakcji p arlam entarne j 
D em okratycznego zw iązku  N arodu  Fińskiego —  K e rta  Kuusinen, 
Y in tanęn  i H ietanen  —  opu b liko w ali następujące oświadczenie 
o przebiegu rokow ań w  spraw ie sform ow ania nowego rządu.

przez Attlee i Trumana. W  obra- | skie pomimo złamania ich przez
dach, które poprzedziły podpisanie 
deklaracji, brali udział najw ybit­
niejsi eksperci uczestniczących mo­
carstw. Attlee i Truman wiedzieli 
debrze, co podpisują. Jeżeli zaś od 
rzucimy przypuszczenie, że już wte 
dy, w  r. 1945, podpisując dekla­
rację nie m ieli oni najmniejszego 
zamiaru wykonania zawartych w  
niej postanowień, to dojdziemy do 
wniosku, że w  owym czasie wszyscy 
kcntrahenci Poczdamu uważali za 
możliwe i konieczne takie rozwiążą 
nie problemu niemieckiego, jakiego 
dziś nadal domagają się Związek 
Radziecki i kraje demokracji ludo­
wej. Oczywiście — Attlee i Truman  
podpisując deklarację poczdamską, 
najprawdopodobniej zakładali, że 
w praktyce, realizując je j postano­
wienia, zmodyfikują je na swój 
sposób. Jednakże w  ciągu trzech 
lat narodziła się „doktryna Truma- 
na-‘ a w ślad za nią zjaw ił się 
„plan Marshalla“, który ostatecznie 
zmienił stanowisko mocarstw za­
chodnich w  stosunku do Niemiec. 
Zarówno plan Marshalla, jak  i dok 
tryna Trumana zostały zaaprobowa 
ne przez rząd brytyjski. Zostały 
również zaaprobowane przez kola 
rządzące innych krajów zachodnio­
europejskich.

Naturalną konsekwencją tego by 
ło ostateczne tych państw zerwanie 
z Poczdamem. Niemcy Zachodnie 
uznano za bazę imperializmu świa­
towego i dlatego zrezygnowano z 
demokratyzacji Niemiec i z demili- 
taryzacji przemysłu. Katastrofa w  
zakładach I. G. Farbenindustrie, 
jaka wydarzyła się kilka dni temu, 
jest jednym z dowodów, że w  za­
chodnich Niemczech nie nastąpiła 
demilitaryzacja przemysłu.

Uniewinnienie dyrektorów I.  G. 
Farbenindustrie z zarzutu przygo­
towania napastniczej wojny jest jc-

mccarstwa anglosaskie, zrewoluejo 
nizewały stosunki polityczne i go­
spodarcze w  Europie.- Na tym pole 
ga ich historyczne znaczenie.

„W  toku wstępnych rozmów, w 
czasie k tó rych  rozpatryw ano w y ­
tyczne program u przyszłego rządu 
oraz zastanawiano się na tym  czy 
jego szef nadaje się na to s tanow i­
sko, Dem okratyczny Zw iązek N a­
rodu F ińskiego dał niedwuznacznie 
do zrozum ienia, że w ą tp i, by rząd 
dz ia ła jący pod k ie row n ic tw e m  Fa- 
gerholma, p o tra f ił kontynuow ać po­
li ty k ę  wew nętrzną i zagraniczną 
swego poprzednika i b ron ić  p raw  
mas pracujących. Z tego powodu 
fra k c ja  Z w iązku  Demokratycznego 
oświadczyła, że może zgodzić się na 
udzia ł w  rządzie Fagerholm a je ­

dyn ie  pod w arunk iem , że do tych­
czasowa lin ia  'p o lity k i w ewnętrznej 
i  zagranicznej zostanie zagwaranto­
wana w  ja k iś  in n y  sposób. Na tym  
op iera ło  się żądanie f ra k c ji p rzy ­
znania jg j stanow iska m in is tra  
spraw w ew nętrznych oraz propozy­
cja w  spraw ie przyznania Z w iązko­
w i Dem okratycznem u stanowiska I I  
m in is tra  spraw zagranicznych. W 
charakterze innych m ożliw ych sta­
now isk w ym ien iano  tekę m in is tra  
hand lu i  przem ysłu, obrony oraz o- 
p ie k i społecznej.

Ponieważ agrariusze i  s o c ja ld e ­
m okraci ju ż  uprzednio uzgodn ili

Oświadczenie ZSRR u; Radzie Bezpieczeństwa

Holandia siosule w Indone*U
blokadę gospodarczą

N O W Y JO RK, 1.8 (PAP). Na po 
siedzeniu Rady Bezpieczeństwa po­
św ięconym  rozpatrzen iu problem u 
indonezyjskiego zabrał głos przed­
s ta w ic ie l Z w iązku  Radzieckiego Ma 
lik .  S tw ie rd z ił on, że rozpatryw ana 
przez Radę Bezpieczeństwa depe­
sza K o m is ji M ed iacy jne j ONZ o za-

iteąd ateński usprawiedliwia
niepowodzenia swej ofensywy

. _ «... 11 i __ __I oki-onif nniYWin
RZYM, 1.8 (PAP.). Według komu 

nikatu agencji Elefteri Ellada, w dniu 
29 bm. wojska ateńskie nie podejmo 
wały na froncie Grammos Smolikas 
żadnej działalności. Partyzanckie od­
działy generała Markosa, przeprowadzi 
}y szereg większych akcji sabotażo- 
wvch. Podczas tych działań, armia a- 
teńska straciła 120 zabitych, i 215 ran 
nych. -

Rząd Sofulisa usiłuje usprawiedliwić 
całkowitą porażkę poniesioną na fron­
cie Gramos — Skolikos pomniejszaj-c 
znaczenie tej ofensywy. Tak np. rzecz 
nik sztabu genea 'lnego oświadczył  ̂ ko 
respondentom zagranicznym, że wzgórze 
Kleftis nie posiada żadnego znaczenia 
wojskowego. Wręcz przeciwną opinię

wyraził minister obrony narodowej Stra 
tos, który przed kilku dniami w fałszy 
wym komunikacie o zdobyciu Kleftis 
przez wojska monarchistyczne oświad­
czył, że wzgórze to posiada niezwykłe 
znaczenie strategiczne jako klucz obro 
ny wojsk partyzanckich. Rażąca sprzecz 
ność w wypowiedziach władz ateńskich 
jest spowodowana klęską poniesioną pod 
Kleftis przez armię ateńską.

RZYM, 1.8 (PAP,). Agencja Elef­
teri Ellada donosi, że generał amerykan 
ski Dohovan opublikował w prasie ame 
rykańskiej list oskarżający otwarcie rzą 
dowe czynniki ateńskie, a w szczegół 
ności ministra bezpieczeństwa Rentisa 
jako odpowiedzialnych za zamordowa­
nie amerykańskiego dziennikarza Geor- 
ges Polka.

«£**»*>“---
Anglia już się zgodziła

Nowe żądanie USA
wzamlan za ob cSnicę dla bloku zachodniego
PRAGA, 1.8 (PAP.). Dziennik „Svo 

bodnę Slovo" donosi z Waszyngtonu, 
powołując się na informacje z kół dy 
plomatycznych, że podsekretarz stanu 
USA Lovett uzależnił podjęcie roko­
wań w sprawie ewentualnych gwaran 
cji USA dla bloku zachodniego od 
uprzedniego przyjęcia pewnych zobowią 
zań politycznych ze strony państw, 
wchodzących w skład tego bloku. Żą

W  kilku wierszach
— W Paryżu ukazał się p ierw szy nu ­

m er „P ra w a  L u d u ", organu ro bo tn ikó w  
po lsk ich , zrzeszonych w fra n cu sk ie j Ge­
ne ra lne j K onfederac i! P racy.

— P rem ie r Zapotoeky p rz y ją ł dra Je- 
huda U ebera ll, posła Izrae la  w Pradze. 
D r. U ebe ra ll b y ł rów n ież  p rz y ję ty  przez 
w iceprem ie ra  FiorUosjara.

— 1 S ierpn ia rozpocznie się w  Domu 
R obotn iczym , Vasas, w  Budapeszcie, I  
Kongres p rzodow n ików  pracy, w  k tó ­
rym  weźm ie udz ia ł 390 de legatów  z B u­
dapesztu i  200 z p ro w in c ji.

— Z Paryża w yruszy ła  do Ośw ięcim ia 
p ie lg rzym ka  44 Francuzów , w  ty m  6 b. 
deportow anych i 36 cz łonków  rodzin 
o fia r pom ordow anych w  obozie.

_ Po dw ud n iow ych  debatach b e lg ij­
ska Izba deputow anych ra ty fik o w a ła  
w iększością głosów um owę dw ustronną 
między Belgią a USA z ty tu łu  pomocy 
w  ram ach planu M arshalla .

_ T ryb u n a ł d e n a zy tika cy jn y  w  S tu tt­
garcie og łos ił w y ro k  u n ie w in n ia ją cy  w 
spraw ie znanego ko n s tru k to ra  zeppe­
lina  Dr. Hugo Fakenera.

— M in is te r spraw zagranicznych E tio ­
p ii ośw iadczył w ezasie posiedzenia za­
stępców m in is tró w  spraw  zagranicznych 
w  Londyn ie , że rząd jego sprzeciw ia się 
zw rócen iu  W łochom  ^ B ry tre i.

— Na posiedzeniu zastępców m in is tró w  
spraw zagranicznych 4 w ie lk ic h  m o­
carstw  w  Londynie przedstawiciele W .och 
ambasador G a lla ra ti Scotti i jego za­
stępca dom agali się oddania W łochom— W czerwcu zanotow ano w USA 473 « u u «•> -- -——  -  _

s tra jk i,  w k tó rych  uczestn iczyło 249 tys. , a d m in is tra c ji L ib ii.  r y t r c i  i Soma • 
ro b o tn ikó w , w ' ciągu p ierw szej po łow y i ▼
br. w Stanach Z jednoczonych w ybuch ło
1400 s tra jkó w , k tó re  ob ję ły  1180 tys. ro - | 
bo tn ikó w .

V - . . . 1
— 5 m ilio n ó w  urzędn ików  państw o­

w ych zaprzestanie pracy, o ile  rząd ja ­
poński w pro w adz i w  życie ustawę an ty- 
s tra jkow ą . U rzędn icy  państw ow i zdecy­
dow an i są. ze sw ym i kolegam i za trudn ić  
n ym i w  b iu rach  p ryw a tn ych  zapro­
testować p rze c in ko  an ty rob o tn iczym  za­
rządzeniom  gen. Mac A rth u ra .

— P o rt B ordeaux jest ca łkow ic ie  un ie ­
ruchomiony przez s tra jk  robotników por 
tow ych . Rokowania, które rozpoczęły się 
wczoraj między pracodawcam i robotni- 
kam i doków nie doprowadziły do żad- j 
nych  rezu lta tó w .

dania Lovetta, zdaniem dziennika, są 
następujące: . . , ,

1) Do bloku zachodniego winny byc
włączone również pozostałe państwa Eu 
ropy Zachodniej, w tej liczbie także 
Niemcy Zachodnie, . . .

2) Uczestnicy bloku zachodniego win 
ni swą akcję na arenie międzynarodo­
wej uzgadniać uprzednio z Departamen 
tem Stanu USA.

3) Państwa bloku zachodniego ułożą 
swe stosunki polityczne i _ gospodarcze 
z Europą Wschodnią zgodnie z żądania
mi USA. ,

4) Członkowie bloku zachodniego u- 
znają plan strategiczny opracowany 
„wspólnie“ z dowództwem USA. lia n  
ten, jak twierdzi gazeta został juz 
zresztą samodzielnie opracowany przez 
generała Bredley'a i przedstawiony do 
aprobaty Anglii.

Zdaniem dziennika, Wielka Brytania 
wyraziła już zgodę na wszystkie żą 
dania USA, natomiast Francja i pan 
stwa Beneluxu miały podobno zgłosić 
zastrzeżenia jedynie do punktu 4-tego 
żądań Lovetta. Dziennik podkreśla, iz 
zastrzeżenia te nie są w Waszyngto­
nie zbyt poważnie brane, z uwagi na 
całkowitą zależność rządów Francji i 
krajów Benelux od USA i A n g lii.___

w ieszeniu rokow ań po litycznych m ig 
dzy H o land ią  a R epub liką  Indone­
zyjską oraz sprawozdanie o ogra­
niczeniach hand lu w  Indonezji, 
świadczą o dwóch faktach:

1) H o land ia  zerwała rokowania 
po lityczne z R epub liką  Indonezy j­
ską, pom im o chęci Indonez ji kon ­
tynuow an ia  tych  rokowań,
. 2) to rpedu jąc św iadom ie rokow a­
n ia  po lityczne władze holenderskie 
w  dalszym ciągu stosują okru tną  
blokadę gospodarczą R e pub lik i Indo 
nezyjsk ie j. ♦

Na podstaw ie posiadanych ih fo r 
m ac ji po dkre ś lił M a lik  — należy 
s tw ie rdz ić , że K om is ja  M ediacyjna 
ONZ nie w yw iąza ła  się ze swego 
zadania. K om is ja  M ed iacyjna , z ło­
żona z p rzedstaw ic ie li USA, Bel 
g i i i  A u s tra lii,  us iłu je  pom niejszyć 
znaczenie wydarzeń, zachodzących w  
Ind one z ji oraz narzucić Radzie Bez­
p ie c z e ń s tw a  i  Republice Indonezy j­
sk ie j tak ie  rozw iązanie problem u 
indonezyjskiego, k tó re  n ie  daje gwa 
ra n c ji ochrony słusznych interesów 
te j re p u b lik i. Dowodzi tego ró w ­
nież niedawne oświadczenie delega­
tów  USA i  H o la n d ii w  Radzie Bez­
pieczeństwa, k tó rzy  tw ie rd z il i ja ko ­
by w ydarzen ia  w  Indonez ji ro z w i­
ja ły  się norm aln ie .

W k o n k lu z ji p rzedstaw ic ie l ZSRR 
s tw ie rd z ił: „Jasne jest, iż  rząd ho- 
le nd e rk i dąży do gospodarczego 
zd ław ien ia  R e p u b lik i Indonezy jsk ie j 
skazując naród indonezyjsk i na głód 
i  c ie rp ien ia . Rada Bezpieczeństwa 
n ie  może przejść do porządku dz ien­
nego nad ty m i aktam i agresji go­
spodarczej. W inna ona podjąć sku ­
teczne k ro k i d la  ochrony słusznych 
in teresów  R e pu b lik i Indonezy jsk ie j 
i  je j narodu".

(m iędzy sobą, że każda z tych pa r,*|.
1 t i i  o trzym a po dwa m iejsca w  rzą­
dzie, D em okratyczny Zw iązek Na­
rodu F ińskiego zaproponował, aby 

; jem u przyznano 5 m iejsc. Jednakże 
j Fagerholm  an i razu nie w yrzeka ł 
się ze swej p ie rw o tne j propozycji 
przyznan ia Z w ią zkow i D em okra­
tycznem u jedyn ie  drugorzędnych 
stanow isk. *

W toku osta tn ie j rozm owy z Fa- 
gerholmem, przewodnicząca f ra k c ji 
pa rlam entarnej D ZNF H erta  K u u s i­
nen zakom unikow ała, że fra kc ja  i 
K o m ite t W ykonawczy Z w iązku  De­
mokratycznego n ie  mogą zgodzie 
się na propozycje Fagerholma, gdyż 
n ie  daje ona gw ara nc ji na u trz y ­
m anie dotychczasowej l i n i i  po litycz  
nej. Jednocześnie Zw iązek Demo­
kra tyczny  Narodu F ińsk iego zaw ia­
dom ił, że gotów jest prow adzić per 
trak tac je  w  spraw ie ewentualnego 
sform ow ania wspólnego rządu z 
so c ja l-  dem okratam i i  n ie k tó ry m i 
przedstaw ic ie lam i innych  p a r t i i.  Fa 
gerholm  n ie  odpow iedzia ł na tę 
propozycję Demokratycznego Z w ią ­
zku Narodu F ińskiego.

Tak w ięc, fra k c ja  parlam entarna 
Demokratycznego Zw iązku  Narodu 
F ińsk iego nie ponosi odpow iedzia l­
ności za zerwanie rokow ań w  spra 
w ie  sform ow ania nowego r/ądu . F a ­
gerholm  sam pragnął je zerwać aby 
sformować rząd p ra w icy  s o c ja ld e ­
m okra tycznej, cieszącej się popar­
ciem żyw io łów  p raw icow ych".

D z ienn ik  „Vapaa Sana" podkreśla 
dwuznaczną role, jaką odgryw a ł Fa­
gerholm  w  czasie rokow ań w  spra­
w ie  sform ow an ia  nowego rządu f iń ­
skiego. Gazeta stw ierdza, że _ F a­
gerholm  u k ryw a ł, lub  niesłusznie in  
te rp re tow a ł stanow isko poszczegól­
nych fra k c ji.  Tak nn. n ie zaw ia­
d o m ił on swel fra k c ji o p ropozycji 
K om ite tu  Wykonawczego D em okra­
tycznego Z w iązku  Narodu 1* ia .k ie -  
go w  spraw ie sform ow ania d u u - 
pa rty jnego rządu. Ponadto n ie k tó ­
rz y  agraripsze zdecydowanie za­
przeczają Wersji, jakoby p a rtia  »- 
grarna sprzeciw ia ła  słe przyznan iu 
Z w ią zkow i Dem okratycznem u żąda­
nych przez niego stanowisk, ja k  to 
u trzym yw a ł w  czasie p e rtra k ta c ji ze 
Z w iązk iem  Fagerholm .

Gazeta „Tuekansan Sanomat" na­
zywa now y rząd fiń s k i „rządem  
trzec ie j s iły "  i  tw ie rd z i, że ma on 
utorować drogę ja w n ie  reakcyjnem u 
rządow i.

Koroanifciit «IWwlinr

BADEN-BADEN, 1.8 (SAP.). Drugi 
oficjalny komunikat francuskiego zarzą 
cłu wojskowego na temat katastrofy w 
Ludwigshafen stwierdza, że 20 proc. 
urządzeń fabrycznych zostało całkowi 
cie zniszczonych i produkcja została 
sparaliżowana na okres conajmniej 
trzech tygodni.

Ostre wysituralenis! Niem ców
nu konlerencfi swfozkowców 17 państw

LO N D Y N , 1-8 (PAP.). Zakończyły 
się tu dwudniowe obrady delegatów róż 
pych organizacyi zawodowych 17 kra­
jów marshallowskich. Jakkolwiek obra 
idy toczyły się — na żądanie związków 
,ców brytyjskich —  przy drzwiach zam 
ikniętych — to jednak do publicznej wia 
,domości przedostały się nader charak 
.terystyczne szczegóły konferencji.
; W  pierwszym dniu wygłosił przemo 
(wienie wędrujący ambasador planu 
.Marshalla — Harriman, który raz jesz 
tcze zażądał aby kraje Zachodniej Lu- 
,ropy wykazały, że w istocie starają się 
„zasłużyć na amerykańskie dolary". Ce 
Jem pozyskania organizacji zawodowych 
dla planu Marshalla, Harriman zapo­
wiedział, że przedstawiciele związków 
Zawodowych będą powołani na szereg 
.stanowisk doradczych.
, Konferencja była charakterystyczna

— w G re c ji w prow adzono cenzurą pocz 
tow ą K ro k  ten — w ed ług  o fic ja ln ego  
kom u n ika tu  rządowego -  ma na celu
un ie m oż liw ien ie  szmugłu w a lu .y  a-
n iczne j.

— w kopalni B lrm 'n g h a m . A labam a 
USTA nastąp ił w ybuch sku tk iem
go 2 gó rn ikó w  zokta o zab itych i 13 ran 
nych.

— Na lo tn isku  w pobliżu N o rt H am p­
ton w m om encie przym usow ego lądow a­
n ia  sam olot b ry ty js k ic h  l in i i  lo tn iczych  
Dakota stanął w  płom ieniach.^ Załoga *  
liczb ie  4-ch osób oraz 14 pasażerów u ra ­
tow a ło  Się, w yskaku ją c  z płonącego sa­
m o lo tu .

Reynand opracswiiie swój alan
PARYŻ,, 1.8 (PAP.). W  paryskich 

kołach politycznych utrzymuje się, że 
minister Reynaud opracowuje w ścisłe! 
tajemnicy swój plan finansowy i gospo 
darczy, który ma być opublikowany pod 
koniec przyszłego tygodnia. Pewne de 
cyzje ministra są uzależnione od  ̂ toczą 
cych się rokowań ze Stanami Zjedno 
czonymi odnośnie wykorzystania sum, 
znajdujących się na t.zw. funduszu 
specjalnym. W  razie odrzucenia pro­
jektu Reynaud ma zagrozić dymisją.

PARYŻ, 1.8 (PAP.). W  dzienniku 
ustaw ukazał się dekret, przekazujący 
ministrowi Reno Mayerowi prerogatywy 
premiera w dziedzinie sił zbrojnych. v7 
rękach Rene Mayera spoczywają odtąd 
kierownictwo sił zbrojnych oraz koordy 
nacja obrony narodowej, ponadto przy 
dzielono mu również sprawy sztabu 
generalnego obrony narodowej i stałego 
komitetu wojskowego-

ze względu na uwypuklenie konfliktu, 
jaki zarysował się pomiędzy poglądem 
amerykańskim a europejskim na kwe 
stię wprowadzenia w życie programu 
odbudowy, oraz ze względu na wystą 
pienia delegatów niemieckich, którą ce 
^chowały ostry i śmiały ton jak i wy­
raźne tenderteje propagandowe.

Delegat niemiecki — Boeckler, )v 
.niezwykle ostrej formie oświadczył, ze 
niemieckie związki zawodowe w Bizo- 
,nii nie otrzymały jeszcze żadnych za 
pewnień o udziale ich w administracji 
orogramu odbudowy europejskiej. 
’.Boeckler wyraził z jednej strony 
.wdzięczność USA" za „okazaną po­
moc", z drugiej zaś nazwał „zbrodnią 
.wszelką akcje demontażową w Niem 
.czech Zachodnich.

Na zakończenie konferencji powzię­
to m. in. uchwałę, w której wyrażono 
obawy, że pomoc marshallowska może 
być wykorzystana dla przywrócenia po 
'zydi potężnych koncernów przemyśle 
wych, jak Kruppa i I. G. Farbenindu- 

- etric, zamiast być przeznaczona na ce 
| je rzeczywistej odbudowy Europy.

<r»v o - ^  ^
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Droga myjścia z ślepej ulicy
Polska współczesna, Polska 1948 j żenią, k tó re  b y ły  zresztą głoszone 

roku , Polska obecnego etapu nie ty lk o  w  Polsce, ale w  szeregu 
dem okrac ji ludow ej jest kra jem , w  innych k ra jów , jako  fantastyczne,
k tó ry m  przeważa zatrudn ien ie  w  
ty p ie  gospodarki drobnotow arow ej.
24 proc. czynnych zawodowo zatrud 
n ionych w  sektorze w  założeniu 
awym  socja listycznym , 14 proc. w  
sektorze kap ita lis tycznym  i 62 p ro ­
cent w  sektorze drobnotow arow ym . 
O to liczby, k tó re  na jw ym ow n ie j 
świadczą o tym  podstaw owym  fak  
cie.

PODSTAW OW E Z A D A N IE
Z tych liczb, z tego stanu fa k ty ­

cznego w yn ika , że podstawowym  
zadaniem  na drodze od Polski de­
m o k ra c ji ludow e j do Polski socja­
lis tyczne j, że podstaw owym  zada­
n iem  budow nic tw a socjalistycznego 
u  nas będzie przekształcenie gospo 
d a rk i d robnotow arow ej i  przede 
w szys tk im  gospodarki ch łopskie j 
w  gospodarkę o charakterze socja­
lis tycznym . Gospodarka socjalistycz 
na w  ro ln ic tw ie , w  p rzec iw ień­
s tw ie  do gospodarki d robnotow aro­
w e j, jest to  taka gospodarka, k tó ­
ra  przez swą w ie lkość i organiza­
c ję  może m. in. w; pe łn i korzystać 
z dobrodz ie js tw  współczesnej w ie ­
dzy i tech n ik i ro ln icze j. T y lko  ta ­
ka socjalistyczna gospodarka m o­
że w  sposób zdecydowany przekre ­
ś lić  kap ita lis tyczny  rozw ó j wsi, w y  
korzenić na w s i wyzysk człow ieka 
przez człowieka, w yzw o lić  m ilio n y  
gospodarstw ch łopskich z nędzy i 
u m o ż liw ić  naprawdę szybki, na- 

. p raw dę m asowy rozw ój ^dobrobytu 
m ateria lnego i  poziom u k u ltu ra ln e  
go wsi.

Gnębione i  nękane ka p ita lis tycz ­
n ym  rozw ojem  w si z w szys tk im i 
jego ka tastro fa lnym i- konsekw en­
c jam i masy ch łopskie  w  ciągu dzie 
S iątków la t po omacku, in s tyn k tów  
n ie  szukały ta k ie j w łaśn ie  drog i 
rozw oju . Te dążenia mas ch łop­
skich znalazły swój w yraz w  p ro ­
gram ach s tronn ic tw  chłopskich 
ju ż  w  p oczątku ich istn ien ia . 
P rog ram  S tronn ic tw a  Ludowego 
(w łaśc iw ie  PZL), w ed ług p ro je k tu  
ogłoszonego w  „Ż y c iu  Grom odz- 
k im “  (pozostającym pod w p ływ a m i 
A bram ow skiego) z dn. 14. V I I .  1906 
ro k u  zaw iera w  swym  punkcie  

. trzec im  następujące s fo rm u łow a­
n ia :

„Dążenia ekonomiczne stresz­
czają się w  haśle: wszechstron 
niejsze zrzeszenie gospodarstw 
włościańskich w  w ielkie koope­
ratyw ne gospodarstw», inaczej 
mówiąc wolny kolektywizm fe ­
deracyjny, zasadzający się nie 
na przymusowym wywłaszcza­
niu i upaństwowieniu ziemi, 
lecz na dobrowolnym stopnio­
wym  zrzeszaniu się gospodarstw 
prywatnych w  celach zorganizo 
wania wspólnego kupna, sprze­
daży, produkcji“.

W napisapym  w  1907 r. przez A n 
ton iego W ysłoucha i  ogłoszonym 
w  „S ie w ie “  (poprzedniczka ;,Zara-

u top ijne , a tym  samym szkodliwe.
Le n in  pisał o tego rodzaju koope- 

ra tystycznych założeniach przebu­
dowy społecznej, co następuje:

„Na czym polega fantastycz- 
ność planów starych kooperaty- 
stów poczynając od Roberta 
Owena? Na tym, że marzyli oni 
o pokojowym przekształceniu 
przez socjalizm współczesnego 
społeczeństwa, nie biorąc pod

skich. Doświadczenie bardzo w ie lu  ; systemu gospodarczego dem okracji 
k ra jó w  wykazało, że w  us tro ju  ka - i ludow ej w  je j rozw o ju  ku  socja liz- 
p ita lis tycznym  spółdzielczość ro i- j m ów i. Po drug ie  dlatego, że sojusz 
na, przekształcona w  ko lek tyw n ą  j robotniczo - chłopski, reprezento- 
in s ty tu c ję  kap ita lis tyczną  nie ty lk o  I w any przez rząd ludow y, rozporzą- 
nie ham owała, n ie  zw a ln ia ła  i nie dza u  nas nie ty lk o  realną siłą po­

lityczną, lecz w ie lką  s iłą  gospodar­
czą. To znaczy w  odn ies ien iu  do 
spółdzielczości, że w  oparciu o so­
cja listyczne pozycje w  przemyśle,

łagodziła tem pa kap ita lis tycznego 
rozw o ju  ro ln ic tw a  i kap ita lis tyczne  
go różn icowania wsi, ale na odw rót,
przyśpieszyła ten proces, k tó ry  w  „  . . .  -
rezu ltac ie  p row adz ił do skup ien ia  j w  hand lu  hu rto w ym  i de ta licznym , 
o lb rzym ie j większości z iem i i śród w  kom un ikac ji, w  finansach m a­
ków  p ro d u kc ji w  rękach k a p ita li-  | m y możność tak  w p ływ ać na spół-

spuieuzensiwa, m c h—  stów w ie jsk ich  i do gospodarczej : dzdelczość, np. przez odpow iedn i
uwagę takiego zasadniczego za- | degradacji i zam iany w  p ro le ta r iu  i rozdzia ł k redytów , odpow iednią- po
gadmema, jak  zagadnienie wal ! szy, pozbaw ionych własności ziem i | l i ty k ę  p ro d u kc ji i d y s try b u c ji a r-
ki klasowej, zagadnienie władzy 
politycznej klasy robotniczej, za 
gadnienie obalenia panowania 
klasy eksploatatorów. I  dlatego 
mamy rację, widząc w tym koo­
peratywnym socjalizmie komp­
letną fantastykę, wiele roman- 
tyczności i nawet wiele wulgar 
ności w  marzeniach o tym, jak  
przez proste uspóldzielczenie lud 
ności można przekształcić w ro­
gów klasowych w  klasowych 
przyjaciół, a wojnę klas w  pokój 
klasowy“.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że ta k ry  
tyka  była  k ry ty k ą  ca łkow ic ie  s łu ­
szną. N ie ulega w ą tp liw ośc i, że w  
u s tro ju  kap ita lis tycznym , w  w a run

i środków p ro du kc ji, przeważają- j ty k u łó w  przem ysłowych, żeby unie 
cej w iększości ludności w ie jsk ie j- j m oż liw ie  kap ita lis tyczny  rozw ój 

Tak było  w  us tro ju  kap ita lis tycz  | spółdzielczości.
nym  i dlatego negatyw ny stosunek 
m arks is tów  do założeń program o­
w ych działaczy chłopskich w  k ie ­
ru n ku  lik w id a c ji nędzy w ie jsk ie j 
przez uspółdz;elczenie by ł ca łko w i­
cie usp raw ied liw ion y  i  słuszny.

TO JEST DZIŚ  REA LN A  
DROGA

Sytuacja jednak zm ienia się za­
sadniczo i g run tow n ie  w  w arun -

SPÓŁDZIELCZOSC W IE JS K A  —  
NA JLEPSZĄ FO R M Ą

W w arunkach u s tro ju  gospodar 
czego i społecznego dem okracji lu  
dowej spółdzielczość rzeczyw iśde 
może, ja k  to m a rzy li starszy ludów  
cy, powstrzym ać rozw ój k a p ita li­
styczny wsi i sk ie row ać w ieś na 
nowe to ry  rozwojowe.

W w arunkach u s tro ju  gospodar-
kach u s tro ju  gospodarczego i spo- cze§° i społecznego^ dem okracji u  ̂ n y C n  prZyUVi na w p ia .> v ~
łecznego dem okrac ji ludow ej, a w  dowej spółdzielczość jest dla ws- . marszałek Sejmu Barcikowski. Powitał 
nrommirooki +ocfrv nctv/YTii qtv\x7- i n ic ty lk o  nsilopszci, 316 jedyną dro | Wvstawv inż»

Uczczenie rocznicy 
Powstania

Dla uczczenia rocznicy Powstania 
Warszawskiego, Zarząd _ Główny _ Pol­
skiego Czerwonego Krzyża uchwalił za 
miast wieńca na groby uczestników Po 
wstania, przekazać do dyspozycji Zwiąż 
ku Uczestników W alki o Niepodle­

głość i Demokraci? jedno miejsce w 
prewentorium w Dzierzążnie na okres 
jednego roku dla dziecka całkowicie 
osieroconego w Powstaniu.

Pr7v'3zd min. Gregora i Erbana
do Warszawy

W  niedzielę dnia 1 sierpnia br. przy 
bywa do Warszawy z Pragi Czeskie? 
czechosłowacki minister pracy i opieki 
społecznej, dr. Evzen Ertan z malżon 
ką.

W  dniu 3 sierpnia przybywa do W ar 
szawy 25-osobowa delegada czechoslo 
wackiego ministerstwa handlu zagranicz 
nego z min. Gregorem na czele na po 
siedzenie Rady Polsko - Czechosłowac 
kiei Współpracy Gospodarczej. Obrady 
’toczyć się będą w Warszawie i potrwa 
ją około 5 dni.

W ccmaiszałek Barcikowski
zwiedził W?s!iiwę Z. 0.
W  dniu 29 lipca w godzinach ran­

nych przybył na Wystawę Z. O. wice

kach ’ panowania klasowego kap ita  dzielczości ro lne j n ie  ty lk o  nie by-
lis tów , w  w arunkach posiadana 
przez n ich  środków  p ro du kc ji, za­
łożenia program owe zm ierzające 
do zatrzym ania rozw o ju  k a p ita l i­
stycznego w si i  l ik w id a c ji nędzy 
w ie js k ie j przez spółdzielczość by ły  
Kom pletn ie fantastyczne, rom an­
tyczne, a nawet w  swym  niezrozu­
m ie n iu  faktycznego m echanizmu 
us tro ju  społecznego w ulgarne.

Doświadczenie wykazało, że w  
w arunkach us tro ju  kap ita lis tyczne 
go spółdzielczość, a zwłaszcza spół 
dzielczość ro lna, w b rew  idea listycz 
nym  i  rom antycznym  założeniom 
starych kooperatystów , bardzo pręd 
ko przekszta łc iła  się w  ko lek tyw ną  
in s ty tu c ję  kap ita lis tyczną, to  zna-

w arunkach tego u s tro ju  negatyw - j nie ty lk o  najlepszą, ale jedyną dro 
ny czy poga rd liw y  stosunek do spół S S3 w y jśc ia  z ślepej u lic y  rozw oju

kap ita lis tycznego
W w arunkach u s tro ju  gospodar­

czego i społecznego dem okrac ji lu ­
dowej spółdzielczość w ie jska  sta­
now i najlepszą form ę zharm onizo­
w ania indyw idua lnego  in teresu 
chłopa z interesem  ogólnym , pań 
stwow ym , ogólno -  narodowym .

W w arunkach  u s tro ju  gospodar­
czego i społecznego dem okracji lu -

łb y  u s p ra w ie d liw io n y  i  słuszny, 
ale b y łb y  wręcz absurdalny i szkód 
l i  wy.

Dlaczego? Dlatego, po pierwsze, 
że w ładza u  nas nie zna jdu je  się w  
rękach kap ita lis tó w , lecz w  rękach 
rządu ludowego, opartego o sojusz 
robotniczo -  chłopski, to  znaczy, że 
w ładza ta ma możność w p ływ ać na

tem u rozw o jo w i i  przyśpieszać go, 
n ie  dopuszczać przy pomocy mas 
chłopskich, aby spółdzielczością 
k ie ro w a li w ie jscy  kap ita liśc i w  
swoim  in teresie, przekształcając ją 
w  ko lek tyw ną  in s ty tu c ję  k a p ita li­
styczną, to znaczy, że w ładza ta ma 
możność kon tro low ać spółdzie l­

czy w  in s ty tuc ję  obsługującą. 1 ćźość, Wiązać ją  z planem  państwo
ta iis tów , w  danym  w ypadku  w ie j- 1 wym , czynić z n ie j część składową

Wiauód ia ma wpij -wav, w , ,  ,
rozw ój spółdzielczości, pomagać dowej społdzieiczosc ro lna stanów

na jba rdz ie j prosty, na jba rdz ie j ła t 
w y  i na jbardz ie j dostępny dla sze 
regowego chłopa sposób przejścia 
do nowego systemu gospodarki, go 
spodarki w ie lk ie j,  zdolnej do korzy 
stania z w szystkich dobrodzie js tw  
współczesnej te c h n ik i i  w iedzy ro i 
niczej. (c. d. n.)
" * 7  Zob. num ery 205—209 naszego 

pisma. Red.

Po c z te rec h  l a t a c h

go zastępca komisarza Wystawy inż. 
Kula. Do południa wicemarszałek zwie 
dził część problemową Wystawy, na 
stępnie udał się na tereny Wystawy 
,B“ . Wicemarszałek oświadczył, że każ 

dy mieszkaniec Polski powinien zwie­
dzić Wystawę i naocznie przekonać się 
o olbrzymich postępach, jakie poczynio 
no przy zagospodarowaniu Ziem Odzy 
skanych.

Młodzi Finowie
przy budowie Nowej Marszałkowskie!

31 bm. przybyła do Warszawy 10 o- 
sobowa grupa młodych' Finów. M ło ­
dzi Finowie włączeni zostali do II Bry 
gady S.P. i będą pracować przy budo 
wie Nowej Marszałkowskiej.

Podobnie jak Norwedzy, Węgrzy i  
inni zagraniczni goście II Bryga‘dy S.P. 
zamieszkali w tzw. Al. Międzynarodo 
wej. Pozostaną oni w Warszawie do 
końca II turnusu Służby Polsce. W  nie 
dzielę i święta będą brać udział w wy 
cieczkach po Warszawie.

V \ /  ielokrotnie i szczegółowo czy- j narodu — losami jego stolicy. Ze nia — to była stara epoka. Lud 
’ ’  niono już bilans polityczny, j stanowiska interesów narodu sy- Warszawy, który brał udział w wal

moralny i materialny powstania j gnał do powstania był aw anturni- - -  ------ ipprn bohaterstwo,
i.: i i... ctwem politycznym. Rezultatem bywarszawskiego. Rocznica wybuchu 

powstania każe przypomnieć głów­
ne pozycje tego tragicznego rachum 
Ml, pisanego ruinami stolicy i krw ią  
je j mieszkańców.

Od wybuchu powstania dzieli nas 
dzisiaj dystans czterech lat. Czas 
ścisza ból i gorycz wspomnień. 
Czas oczyszcza pole dla spokojnej, 
trzeźwej oceny. Dopomaga mu 
krzepiące i radosne poczucie tw ór­
czego wysiłku, który przywrócił ży

wspanialszej niż była.
Powstanie warszawskie miało u- 

terować drogę do władzy dla reak­
cji, W  kierowniczych kołach lan­

dzie się mógł usadowić reakcyjny 
rząd i podjąć walkę o zdławienie 
i rozbicie sil obozu demokratyczne­
go. który zorganizował się .już weze 
śniej jako jedyne rzeczywiste, de­
mokratyczne przedstawicielstwo na 
rodu i wyłonił organy suwerennej

w „o ^w.v. -----  ------- — —  . eie stolicy i który sprawia, że nie
n ia “ ) p rogram ie  „M ło de j P o lsk i I tylko wierzymy ale widzimy zarys 
L u d o w e j“  czytam y: | nowej Warszawy, piękniejszej i

,,Pozostałe z wywłaszczenia wsnanialszei niż bvła.
, złomie, a szczególnie z dóbr rzą­

dowych, apanażowanych, podu­
chownych, majoratów, obrócone 
będą na rzecz bezrolnych — na 
stworzenie kooperatyw ( rolnych 
—  jako doskonalszej formy go 
spodarstw najbliższej przysz­
łości“.

Podobne m yś li p rz e w ija ją  się 
przez w ie le  roczn ików  pisma- „Z a ­
ra n ie “ . Podobne m yśli zna jdu ją  się 
W szeregu a rty k u łó w  nestora ruchu 
ludowego w  Polsce, M. M a lin o w ­
skiego, podobne m yś li zna jdu jem y 
W program ie  PSL L e w icy  („S tap iń- 
czycy“ ). uchw a lonym  na kongresie 
1  V I  1919 r. W p rogram ie  tym  
czytam y:

O rg a n iz a c ja  pracy na roli •— 
zadaniem stronnictwa bedzie 
zorganizowanie pr?ey na roił ™  
zasadach kooperacji (współdzia­
łania) u p rz e m y s ło w ie n ia  gorno- 
dar«twa rolnego przez kcopera-

Przez program y ruchu chłopskie 
go, zwłaszcza jego lewego n u r u, 
p rzew ija  sie czerwoną m c’ą -• 
n ie  do w y jśc ia  z nędzy c h ło p k ie l.  
do osiaerrecia  w ie lk ie j w$nn r zoC- 
nej k u ltu ra ln e j gospodarki przez 
kooperację, yęspćłdziałame, spół­
dzielcze zorganizowanie gospo­
darstw  chłonsk’ ch.

TO R Y LA  W TED Y U TO P IA  
M a rks is to w sk i ruch ro b o tn :czy 

tra k to w a ł te zah-^m ia konperaty- 
styczne s tronn ic tw  ludow ych, zało-

ła klęska powstania, haniebne ban­
kructwo polityczne i moraln* jego 
kierowników oraz jeszcze jedna, 
olbrzymia i najzupełniej daremna 
pozycja w  bilansie strat woj innych 
Polski.

Między celami politycznymi kie 
równików powstania a tym, co zna­
lazło swój wyraz w przebiegu po­
wstania, w  samej walce powstań­
czej, była nie tylko ogromna różni 
ca, ale była — bez przesady «a- 
la przepaść. Heroizm w alk i po­
wstańczej ma niewiele równych so 
bie przykładów w  historii minionej 
wojny. W  walce powstańczej wy^a 
ziło się niezwykłe napięcie i głębia 
patriotyzmu, męstwa i ofiarności

ce powstańczej, jego bohaterstwo, 
jego ofiarność w  walce o niepodle 
głość jego wiara w zwycięstwo nad 
faszyzmem, w  trium f światowego 
obozu wolności, na czele którego 
stanął Związek Radziecki — to by­
ły znamiona nowej, rodzącej się 
epoki, budowanej dziś wysiłkiem i 
walką milionów.

SZCZĘSNY DO BROW O LSKI

Wręczenie nagród Premiera
z@siolom świetlicowym

W  O KCZ w Łodzi odbyła się uroczy 
stość wręczenia nagród przyznanych 
przez premiera Józefa Cyrankiewicza 
dla wyróżnionych zespołów świetlico­
wych woj. łódzkiego. PZPB Nr. 8 w 
łodzi, M Z K .  w Łodzi, PZPB w Pa 
bianicacb, PZPB Nr. 4 w Łodzi PZPW 
Nr. 6 w Łodzi i PZP Konfekcyjna- 
Odzieżowego w Łodzi.

Wolna strefa otwarta w Gdyni

dyńskiej emigracyjnej i krajow ej ludu Warszawy. Trudno q sło va, 
reakcji wyobrażano sobie, że w wy «dHałvhv w nrłm  snrawied i
niku powstania w  Warszawie bę-

które oddałyby w  pełni sprawiedii 
wość tym niepospolitym cechom 
walczącej Stolicy. Bohaterowie wal 
ki powstańczej mają jedno z naj­
cenniejszych i najtrwalszych miejsc 
w pamięci narodu Składając im 
dzisiaj hołd w czwartą rocznicę 
wybuchu powstania, mamy przed 
oczyma realny kształt w izji, która

Dnia 31 bm. w porcie gdyńskim ko 
misia złożona z przedstawicieli Głów­
nego Urzędu Morskiego rozpoczęła prze 
kazywanie władzom celnym zarządu 
nad wolnym obszarem celnym w Gdym.

W  dniu 1 sierpnia wolna strefa w 
porcie gdyńskim rozpocznie swą dzia­
łalność. Wolny obszar celny w porcie 
gdyńskim obejmuje basen inż. Kwiat 
kowskiegn wraz z nabrzeżami tego ba 
senu _  Stanów Zjednoczonych, czecho 
słowackim, rumuńskim, jugosłowiańskim 
oraz terenami przylegającymi do nicn.

Tereny te, tak jak i magazyny znajdu 
jące się w wolnej strefie będą oddzielo 
ne od pozostałych terenów portowych. 
Z  nabtzeża jugosłowiańskiego wchodzą 
w skład wolnego obszaru celnego ty! 
ko części nadwodne.

W  gdyńskiej wolnej strefie celnej 
statki zagraniczne będą mogły przeła 
dowywać i składować towary tak impor 
towe, jak i eksportowe bez specjalnych 
obciążeń celnych, jedynie tylko za opia 
ceniem kosztów składowania i manipu 
lacii portowej.

i  r u u  ł w,y u i ga ii.y b u w c i l iu iw  ; - —   ---------- ** ~ _ «
władzy ustawodawczej i wy kona w- I towarzyszyła w chwilach w
____i irn%T 2 nvrtv?%T ______«-1« ... Ir 1 Piomi Alń i SITlI ̂ 01

Uchwały czechosławacka-palskiei komisji roiniczei
czej — K R N  i PK W N  — wyrosłe w  
ogniu zwycięskiej w alki z okupan­
tem.

Sygnał do powstania nie bvł po­
dyktowany rzeczywistymi potrzeba­
mi w alki o wyzwolenie i o niepodle 
głość, gdvż w tym  wypadku musiał­
by z konieczności być wydany co 
najmniej w  porozumieniu % główny 
mi siłami w yzw ał* iącymi Fo’*kę, 
t zn. w  porozumieniu z Armią Ra­
dziecką Wiadomo, że o takim  po- 
reznm ierhi nie było nawet mowy.

ki, cierpień i żołnierskiej śmierci. 
W izja niepodległej ojczyzny wcieliła 
się w  żywą postać Polski Ludowe,?, 
która śmiało i niezachwianie kro­
czy ku rozkwitowi kulturalnemu  
ku sile gospodarczej i politycznej, 
ku pełnej sprawiedliwości społecz­
nej.

Powstanie warszawskie znajduje 
się jakby na krawędzi dwóch epok 
Na zmianę epoki niewoli i okurnacji 
epoki faszyzmu — przychodziła w  
huku dział Arm ii R a d z ie c k ie j epo-

W*adomo również, że wybuch po- 1 ka wolności i niepodległości- Na 
wstania nie bvł uzgodniony nawet zmianę epoki starej Polski-igraszki 
z władzami wojskowymi mocarstw w rekach imne- iaMstów. rządzone? 
zachodnich- \ przez kapitał i obszarnictwo —

Sygnał do powstania przyszedł od przychodziła nowa «noka epoka Pol 
ludzi k fórzy prowadzili nieeodzi- i ski Ludowej, rządzonej przez re ­
wa grę o panowanie i władzę w j  b^nrków, chłopów i inteligencję.
Polsce frymarcząc przy tym b^z naj 
mniejszych skrupułów krw ią i żv 
ciem setek tysięcy Polaków oraz

W  powstaniu warszawskim bvły 
elementy ! starej, i nowej epoki v 5« 
rownictwo powstania, jego e*d noîi-ciem serea o s iu t  * ........ ~ . ■ v . .

wiekowym bezcennym dorobkiem t tyczny, jego srmlkj i drogi działa-

W  ub. tygodniu zakończyły się w 
Warszawie obrady Czechosłowacko-Pol 
kiei Komisji Rolniczej.

W  wyniku prac 8 Komitetów Pacho 
wych, wchodzących w skład Komisji 
Rolniczej, powzięto szereg uchwał, sta 
łowiących dalsze zacieśnienie wspołnra 
cv gospodarczej i naukowej w dziedzi­
nie rolnictwa, leśnictwa i aprowizacji.

Ustalono m.in. zasady współpracy^ w 
'dnnowaniu rolniczym, statystyce, spisie 
•'olniczym, zwalczaniu szkodników la 
su i_w  ochronie przyrody; uzdolniono 
‘■ekstPi<on'*,en(’ii o ochronie roślin, usta 
łono zakres wyńiiany materiału siewne 
ąo, zasady współnracy w zar'/zianiu 
wód pogranicznych i ochronie ich 
orzed zanieczyszczeniem Omówiono za 
kres wymiany specjalistów i studen­
tów, którzy — na zasadach wzaiemnos 
cj _  odbędą praktyki i studia. Oma co 
wano zasady homologacji maszyn rolni 
czych i warunki gwarancyjne przy ich 
wymianie. Wymieniono również w sze

rokim zakresie doświadczenia z dziedzi 
ny nauki i praktyki rolniczej i leśnej.

Roholniczy fesWa! filmów? 
w Zlin e

W  Zlinie został otwarty w dniu 28 
bm. w obecności małżonki prezydenta 
Gottwalda, min. Spraw Wewnętrznych 
W. Noska, min. Skarbu dr. Dolańskie 
go, min. Informacji Kopeckyego oraz 
przedstawicieli przemysłu filmowego, u- 
rządzony poraź pierwszy w Czechoslo 
wacji „Robotniczy Festival Filmowy“ .

Festival ten zorganizowany został w 
ramach Międzynar. Festivalu Fil mow ee 
w Mariańskich Łaźniach. Najlepsze f 
my zademonstrowane w Mariańskich 
Łaźniach, będą wyświetlane w Zlinie 
pod gołym niebem w kinie mieszczą­
cym 15.000 widzów specialise w tym 
celu wybudo atiym. Za najlepsze film y 
jury złożone. z 250 robotników wyzna­
czy nagrody
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Światowy kongres intelektualistów
w obronie pokoju

W  ost. numerze „Démocratie Nou­
velle" ukazał się artykuł Nlarcela 
Tillard w związku z mającym 9tę 
odbyć we Wrocławiu kongresem in­
telektualistów, Artykuł podajemy w 
skrócie.
W  dniach od 25 do 28 sierpnia spot 

kają. się w Polsce, we Wrocławiu, inte­
lektualiści dwóch kontynentów celem 
przedyskutowania i powzięcia decyzji w 
trzech następujących wielkich zagadnie 
niach:

i 1. Czy można uniknąć wojny? Czy 
narody nie mogłyby i nie powinnyby 
współpracować w pokoju, bez względu 
na ustrój ekonomiczny i społeczny, w 
jakim żyją? Czy nie wystarczy w tym 
celu wzajemne poszanowanie swojej i 
czyjejś ttiepodległości i swoich i czyichś 
cech narodowych?

, 2. Czy nie należy rozwijać rzeczy 
wistej wolności wśród coraz to szerszych 
warstw mężczyzn i kobiet i czy tak po 
jęta wolność nie zawiera w sobie pra 
wa do poszanowania ich godności, bez 
różnicy rasy i stanowiska społecznego?

3. Czy nie jest rzeczą konieczną w 
interesie ogólnego postępu, by zapewnić 
wolny rozwój kultury i badań oraz roz 
powszechniać bez przeszkód dzieła sztu 
ki, odkrycia i wynalazki?

Inicjatywę zwołania tego kongresu 
światowego, w założeniach swych do­
tychczas niespotykanego, powziął fran 
cusko-polski komitet organizacyjny, w 
skład którego weszły najwyższe osobi­
stości uniwersytetów obu krajów oraz 
przedstawiciele nauki, literatury i sztu­
ki.

mickich roztrząsaniach, nie chodzi o 
czczą konfrontację ogólnych pojęć oder 
wanych, lecz chodzi o głębokie uświa 
domienie sobie zagadnień prostych, kon 
kretnych, powszechnie obowiązujących.

Nie ma swobodnej twórczości arty­
stycznej czy naukowej, nie ma swobod 
nego rozpowszechniania wynalazków i 
dzieł sztuki, jeżeli nie wytworzymy kii 
matu pokojowej współpracy między na 
.rodami, w poszanowaniu wzajemnym 
ich niepodległości i ich godności.

W  jaki sposób misjonarze kultury mo 
gą brać udział w tej współpracy, jeżeli 
nie wezmą na siebie całkowitej odpo­
wiedzialności badaczy rzeczywistości o- 
,raz rzeczników budzicieli uświado­
mienia narodów?

Oto dlaczego my, bojownicy, musimy

się cieszyć, widząe intelektualistów oży 
wionych dobrą wolą, bez różnicy szko­
ły czy tendencji, organizujących na sze 
roką skalę swobodną debatę, której 
przedmiot budzi niepokoje wśród rzesz 
robotniczych świata.

Znaczenie kongiesu w ten sposób 
określił Maurice Bedel, prezes związku 
literatów francuskich:

„ Intelektualista, bez względu na 
to, czy jest uczonym, czy poetą, czy 
robotnikiem wykwalifikowanym, czy 
myślicielem, jest przyjacielem pokoju, 
gdyż tylko w czasie pokoju można 
tworzyć wielkie, trwale dzieła, służą­
ce ludzkości. Z radością więc my, 
grono pisarzy i uczonych francuskich, 
zbierzemy się w Polsce".

M APC££ V3££A:RD

»Triumf generałów« —  Po uwolis en u dyrektorów  
I. G. Farbenindustrie

„Deutschlmd Stimme“
tygodnik ruchu ludowego za jedność 
Niemiec i sprawiedliwy pokój w arty 
kute pt.: ,,Pryumf generałów" komen­
tuje ogłoszony tajny protokół konferen 
cji frankfurckiej i pisze:

„Frankfurdcy aktorzy starali się za 
kończyć sprawę przed rozpoczęciem ro 
kowań czterech mocarstw w sprawie nie 
mieckiej. Dlatego 20 liipca generałowie 
Robertson, Clay, Koenig oświadczyli 
brutalnie: „Zalecenia londyńskie są ca 
łością i muszą być przyjęte w całości, 
czyli inaczej „jedz ptaszku albo zdy 
chaj“ . Zrozumiałe dlaczego londyński 
rozkaz został z takim podejrzanym poś 
piechu przeprowadzony we Frankfur­
cie. Trzeba było bowiem kuć żelazo, do 
póki gorące w ogniu antyradzieckiej heh

Odpowiedź Polski nu note brytyjsko

Nie jest rzeczą przypadku, że wybór 
organizatorów padł na Wrocław, wiel­
kie, zniszczone miasto Ziem Zachod­
nich, definitywnie odzyskanych przez 
polską demokrację ludową.

W  tym historycznym miejscu, wśród 
ruin i rusztowań, elita narodu — któ 
ry  tak okrutnie ucierpiał, -lecz który 
stał się panem swych losów —  czyni 
wszelkie przygotowania, by gościć uczo 
nych, pisarzy i artystów wszystkich 
narodów.

Tuż po zakończeniu kongresu zorga 
nizowane będą we wszystkich krajach 
manifestacje narodowh, celem spopula 
ryzowania powizętych na kongresie re 
zolucji. Sekcja francuska komitetu or 
ganizacyjnego zwróciła się do intelek 
tualistów francuskich z wezwaniem, na 
które ci masowo odpowiadają, przysyła­
jąc nie tylko dowody sympatii, lecz kon 
kretne wnioski.

Młodzież uniwersytecka żywo współ 
zawodniczy z profesorami i dziekanami 
wydziałów. W  domu akademickim, na 
placu Sorbony wystawiona Księga Pa­
miątkowa pokrywa się podpisami.

Intelektualiści nie tworzą jakiejś 
odrębnej kasty i orędzie ich jest wy 
razem ogólnych warunków narodowych, 
gospodarczych i społecznych. Nakłonię 
nie ich do tej humanitarnej pielgrzym 
ki, do poszukiwania skutecznych środ-

Rząd Polski niezmiennie traktuje  
zgodność działania czterech W ie l­
kich Mocarstw jako właściwą gwa­
rancję słusznego uregulowania 
sprawy Niemiec i bezpieczeństwa i 
przekonany jest, że warunki dla ta­
kiego uregulowania istnieją, o ile 
tylko dotychczas zawarte i obowią 
żujące porozumienia Mocarstw w  
sprawie Niemiec będą respektowa­
ne, a decyzje będą pozostawione or 
ganom do tego uprawnionym.

Rząd Polski m usi stw ie rdz ić , że 
argum ent przytoczony w  punkcie  4 
no ty Rządu J.K .M . n ie  posiada żad­
nego zw iązku ze sprawą kompeten 
cji kon fe renc ji trzech M ocarstw  w  
Londynie, a lbow iem  sprawa ziem 
na wschód od Odry i Nysy Zachód 
niej nie była łączona z administra 
cją jakiejkolw iek strefy, a zatem 
nie wchodzi w zakres kompetencji 
mechanizmu Rady Kontroli, a 
Uchwały Poczdamskie, sygnatariu* 
szem których jest Rząd J.K.Itł. oraz 
późniejsze akty i umowy oparte na 
nich, m. in. w szczególności umowa 
po lsko -bry ty jska % dnia 5 stycznia 
1946 r. w sprawie przesiedlenia 
Niemców, sprawę tę w sposób ja ­
sny i niepozosfawiający w ątpliw o­
ści załatwiły. Natom iast pogląd Rzą 
du Polskiego o niekom petencji kon 
ferencji trzech M ocarstw  w  Londy 
nie — wyrażony w  nocie z 18 czerw 
ca 1948 r. oraz w późniejszym  kom u 
n ikac ie  kon fe renc ji 8 M in is tró w  
Spraw Zagranicznych w  W arszawie 
— uzasadniają postanow ienia u- 
chw ał poczdamskich w  przedm iocie 
składu i zakresu dzia łania Rady M i 
n is tró w  Spraw  Zagranicznych.

K on fe renc ja  londyńska trzech Mo 
carstw  n ie  może być rów nież uważa 
na za w ykonan ie  bezspornego zobo­
w iązania, w yn ika jącego z dek la ra ­
c ji z 5 czerwca 1945 r. o konsu ltac ji 
ani też późniejszych zobowiązań w  
tym  przedmiocie, w yn ika jących  z

ków zaradczych, by w atmosferze wza t uchw ał poczdamskich, ponieważ U-
jemnego zaufania i jasności wzięli u- 
dział w budowie pomostu łączącego nie 
tylko kultury, lecz poszczególne naro­
dy — stanowi przyłożenie ręki do dzie 
ła, które z pewnością wyda plon obfi­
ty.

Ogłoszony już materiał propagando 
,wy kładzie nacisk na szlachetną ambi 
cję, że chodzi w tym wypadku o zjed 
noczenie, a nie o „kongres, jak tyle 
innych“ . Nie chodzi o zjazd garstki u- 
czonych, odciętych od życia w akade-

Przemysł obuwltmy
wykosili plota 

pried terminem
Załog i fabryczne państwowego 

przem ysłu obuw ianego zobow iązały 
się w ykonać roczny p lan  p ro d u kc ji 
obuw ia  na 40 dn i przed term inem , 
t j .  do dnia 20 listopada br.

P racow nicy przem ysłu obuw iane 
go, m ając na względzie obowiązek 
powiększenia p ro d u kc ji a rty k u łó w  
pierwsze j potrzeby, w yp rod uku ją  
do końca bieżącego roku  około 800 
tys. par obuw ia ponad p lan (plan 
na rok bieżący przew idu je  produ­
kc ję  ponad 6 660 tys. par obuwia).

F  a tym  załogi fabryczne i  rady 
7- '*Q zobow iązały się przepro

jak na jda le j idące oszczęd­
no'; przez racjonalne w ykorzysta 
n ie surowców przy jednoczesnym 
podn iesien iu  p ro d u kc ji i  powiększę 
n iu  w yda jności pracy.

w zg lędnia ła  ona konsultację  ty lko  
n iek tó rych  dow oln ie  dobranych 
państw. Pogląd ten jest uzasadnio­
ny tym  bardziej, że przedm iotem  
obrad i  decyzji kon fe ren c ji londyń 
skie j by ły  sprawy, wykraczające da 
leko poza adm in is tracy jne  zagad­
n ien ia  ja k ie jk o lw ie k  strefy, a do­
tyczy ły  one N iem iec jako  całości, o 
czym świadczą chociażby próby 
przesądzenia w  sposób trw a ły  fo rm  
us tro ju  Niemiec. Ratyfikacja tych 
decyzji przez państwa, które ucze­
stniczyły w konferencji, świadczy 
dodatkowo o tym, że konferencja 
londyńska nie była ,,naradą“ jak ją  
określa nota Rządu ale że
podjęła się ona zadania zastąpienia 
traktatu pokojowego z Niemcami 
przez swe decyzje, zmierzające do 
ich rozbicia. O ile  taką w łaśnie dro 
gę w yb ra ł Rząd J.K .M ., by odciążyć 
p ła tn ika  bry ty jsk iego, to Rząd P o l­
sk i pozwala sobie ze swej s trony 
zauważyć — aczko lw iek n ie  żarnie 
rza się wypow iadać w  sprawach ko 
rzyści lub  też ciężarów w y n ik a ją ­
cych z okupowania s tre fy  b ry ty j­
sk ie j — że temu dezyderatow i n ie ­
w ą tp liw ie  skutecznie j i szybciej sta
łoby się zadość w  drodze « ^ liz a c ji

*re fo rm  i zasad gospodarczy w y-

(Dokończenie ze str. l-ej)
lepszym w ypadku jest ty lk o  częścią 
tego zadania, a skutków , k tó re  dała 
by konsekwentna l^ealizacja re fo rm  
nie może zastąpić nawet najdłuższa 
obecność w o jsk  okupacyjnych.

Co się tyczy dem okra tyzacji N ie 
m ieć Zachodnich, która, ja k  s tw ie r 
dza nota Rządu J .K .M ., jest zapew­
niona „dopóki M ocarstwa Zachod­
nie u trzym u ją  nadal okupację 
swych s tre f“ , to Rząd Polski — dla 
którego dem okratyzacja N iem iec 
jest czynn ik iem  decydującym  o cha 
rakterze współżycia z sąsiadującym 
narodem n iem ieck im  — m usi 
stw ierdzić, że n igdy nie dzie1'!  pro 
blem u dem okra tyzacji według sł rc f  
i uw ażałby za klęskę p o lity k i oku­
pacyjnej zakreślenie te rm in u  de­
m okra tyzac ji do okresu trw an ia  
kupac ji. P roblem  dem okra tyzacji 
w iąże się, zdaniem Rządu Polskiego, 
z przebudową N iem iec jako  cał>ś u 
i z dalszym k ie run k iem  rozw o ju  ca 
łego narodu niem ieckiego. Za decy 
dujące d la  tego rozw o ju  Rząd Pol 
sk i uważa nie ty lk o  fo rm alne po­
w o łan ie  in s ty tu c ji dem okrafycz- 
nych, ale w  p ierw szym  rzędzie, w y  
tworzenie zespołu w arunków , w  k tó  
rych mogą powstać i ugruntować 
się in s ty tu c je  dem okratyczne i  w  
k tó rych  dem okratyzacja stanie się 
w łasnym  dorobkiem  narodu n ie im e 
ckiego. Dlatego też Rząd Polski za­
wsze uważał, że proces ten, wToec 
specyficznej h is to r ii rozw o ju  naro­
du niem ieckiego n ie  jest m ożliw y 
beż dokonania podstawowych re ­
form , przew idzianych w  uchw a­
łach poczdamskich. Z tym  w ię k ­
szym niepokojem  Rząd P o lsk i ob­
serw uje reaktyw ow an ie  w  B izo n ii 
działaczy okresu h itle row sk iego  
oraz u trudn ien ia , staw iane elemen 
tom  dem okratycznym  przy um ożli 
w ia n iu  działań w yraz ic ie lom  odra­
dzającego się rew iz jon izm u  niem iec 
kiego.

Rząd Polski nie może żadną m ia­
rą zgodzić się z poglądem, wyrażo­
nym w nocie Rządu J.K.M., z któ­
rego wynika, że odmowa Polski 
wzięcia udziału w t.zw. E.R.P 
(skrót ten oznacza t.zw. „plan M ar­
shalla) zwalnia Rząd J.K.M. od o- 
bowiązku liczenia się z je j interesa 
mi i je j głosem w  sprawach nie­
mieckich.
. N ie  by ło  i  n ie jest in tenc ją  Rzą­
du Polskiego . ponowne rozważań e 
zagadnień t.zw. E.R.P., ponieważ 
Rząd m ój dał już n ie jednokro tn ie  
w yraz swemu stanow isku w te j 
sprawie, stw ierdza jąc, że p lan »en 
prow adzi do uzależnienia goso> lo r 
czego i politycznego państw  ucze­
stniczących w  nim , a zarazem w y ­
raża tendencję wskrzeszenia p»-ied 
w o jenne j s tru k tu ry  ekonomicznej 
Europy w raz z dom inującą ro lą  N ie 
mieć. T rudności i kom p likac je , k tó  
re już obecnie u ja w n ia ją  się w  w ie  
lu  państwach, uczestniczących w  
t.zw. E.R P , po tw ie rdzają słuszność 
stanow iska Rządu Polskiego. Ponad 
to  udz ia ł w  t.zw. E.R.P. państw, 
k tó re  b y ły  o fia ram i agresji n iem iec 
k ie j lub  k tóre  poniosły ciężkie s-tra 
ty  w  w o jn ie  z N iem cam i, w  n i­
czym nie mógł zm ienić fak tu , że 
ich w łasna gospodarka została u- 
zależniona od odbudowy N iem iec

n ika jących  z treści uchw a ł poczdam Zachodnich. F ak tu  tego dotychczas 
skich. Takie  rozw iązanie skutecznie nie zm ien ia ją  rów nież wyrażone w  
czyniłoby zadość celom przebudowy nocie Rządu J.K .M . in tencje  nie- 
N iem iec w  państwo pokojowe przez wyznaczania N iem com  pierwszeń- 
zmianę ich przedw ojennej s tru k tu -  stwa w  odbudowie, 
ry  ekonomicznej, przez usuniecie M ając przed oczyma trudn ą  sy- 
potencja lnych podstaw agresji. Pro tuację, w  ja k ie j t.zw. ER.P. posta- 
gram d e m ilita ryza c ji przedstaw io- w i ł  te państwa wobec problem u od- 
ny  w  uchwałach londyńskich  w  naj budowy N iem iec Zachodnich —

Rząd P o lsk i pragnie zarazem p rzy ­
pomnieć, że E.R.P. powstał jako in i 
c ja tyw a i  propozycja jednego m o­
carstwa — do k tó re j każde z państw  
zaproszonych m ia ło niezaprzeczone 
prawo ustosunkować się swobodnie. 
Natomiast w  sprawie Niemiec obo 
wiązują, jak  wyżej wspomniano, 
znane akty międzynarodowe, okre­
ślające prawa i obowiązki Wielkich  
Mocarstw oraz innych zainteresowa 
nych Narodów Zjednoczonych i dla 
tego prawo Polski do zabierania 
głosu w  sprawach niemieckich mu 
si być traktowane zupełnie niezahśż 
nie od je j stosunku do t.zw. E.R.P.

Skoro Rząd J.K .M . w  nocie swo­
je j powołuje się na tak  bolesny dla 
narodu polskiego rok  1939, k iedy 
to naród po lsk i przez dnie i tygod 
nie bez e fektyw ne j pomocy ze stro­
ny sojuszniczej W ie lk ie j B ry ta n ii 
toczył samotną w a lkę  z przeważają 
cym i s iłam i h itle row sk iego  agresO 
ra, Rząd Polski nie może pominąć 
milczeniem faktu, że wydarzenia z 
września 1939 r. poprzedzone zostały 
remilitaryzacją Ruhry, ancksją Au 
strii, niesławnymi decyzjami z Mo­
nachium i całokształtem ówczesnej 
polityki angielskiej, zmierzającej 
do ugłaskania Niemiec h itlerow ­
skich i że w tych właśnie faktach 
szukać należy przede wszystkim pod 
staw1, które ułatwiły Hitlerowi na­
jazd na Polskę.

A  skoro Rząd J.K .M . powołuje się 
na uk ład  o wzajem nej pomocy z 25 
sie rpn ia  1939 r., to Rząd P o lsk i pra 
gnie przypom nieć, że układ ten nie 
miał się ograniczyć do faktu natych 
miastowego wypowiedzenia wojny 
i je j prowadzenia, ale i do wspólne 
go działania przy przygotowaniu po 
koju i ścisłej w związku z tym kon 
sultacji, przez nałożenie w paragra 
fie 7 obowiązku niezawierariia ,ani 
rozejmu, ani traktatu pokoju, jak 
tylko za wspólnym porozumieniem“.

Rząd P olski by łby  też wdzięczny, 
gdyby Rząd J.K .M . w  zw iązku z za 
c iągn ię tym i przezeń zobow iązania­
m i odnośnie N iem iec i E.R.P. nie 
troszczył się tyle o utrzymanie do­
brych stosunków Rządu Polskiego 
z Rządem Z.S.R.R., co do których 
jedynie kompetentny jest Rząd Pol­
ski.

Przedstaw iając swój pogląd za­
rów no w  poprzedniej nocie, zaw ie­
ra jące j protest w  spraw ie uchw ał 
kon fe renc ji trzech M ocarstw  w  Lon 
dyn ie  oraz uzupełm ając ten pogl ¡d 
n in ie jszą notą, Rząd m ój kierował 
się niezmiennie pobudkami troski o 
trw ały pokój i bezpieczeństwo, któ 
rych zagrożenie widzi w działa­
niach, utrudniających lub uniemoż­
liwiających współpracę czterech 
Mocarstw, za jak ie uważa decyzje 
konferencji trzech Mocarstw w Lon 
dynie. Pokój i bezpieczeństwo 
związane są, zdaniem Rządu Pol­
skiego, w  sposób szczególny z w ła­
ściwym uregulowaniem sprawy Nie 
mieć.

Rząd J.K .M . zechce zapewne zro 
zumieć, że po tragicznych wydarze­
niach roku  1939, po przebytej w o j­
n ie  i  c iężkich swych stratach. N a­
ród Polski i jego Rząd ocenia pusta 
wę każdego państwa, z k tó rym  w ’ą 
żą Polskę przyjazne stosunki, S tro­
niem  zrozum ienia, okazywanego 
przez to państwo dla żyw ot nven m 
teresów P olski odnośnie N iem iec 
dla sprawy stałości je j g ran ic ; d ’a 
je j praw a do uw zględn ian ia  4ej 
punk tu  w idzeń1«, k tó re  w yn ika  z 
doświadczeń, z ty tu łu  moralnego

cy, trzeba było osiągnąć cel dopóki 
sztucznie rozdmuchana histeria antyra 
dziecka mogła być podjudzana celowo 
rozpętanym konfliktem londyńskim.

Dziwna konstelacja historycznych dat. 
20 lipca 1944 roku niemieccy generało 
wie próbowali ratować stare reakcyjne 
NJiemcy — jednakże nadaremnie. 20 lip 
ca 1948 - r. — próbują obcy generało­
wie ustabilizować pozostałe resztki reak 
cyjnych Niemiec. Usiłują przekształcić 
Niemcy zachodnie w rezerwat kapita­
lizmu, federałizmu i imperializmu. W  
ten sposób Niemcy zachodnie przekształ 
cą się w kolonię Wall-street, a nowe 
demokratyczne Niemcy utworzone w 
strefie wschodniej leżą poza zasięgiem 
rozkazów generalskich. To co zostało 
powzięte 20 lipca jest bezcelowe. Jed 
nakże trzeba przyznać, że cala sprawa 
została mądrze zainscenizowarta, wszys 
cy aktorzy starali się, by jak najlepiej 
„zagrać“  a reżyseria działała doskona

Premierzy niemieccy protestowali w 
Koblencji i mieli pewne zastrzeżenia, 
ponieważ obowiązkiem biurokracji jest 
protestowanie i posiadanie zastrzeżeń. 
Jednakże generałowie przemówili jasno,, 
twardo i. szorstko — po generaisku — 
i premierzy przycichli.

Pierwszy akt zakończono. Stworzono 
fakty dokonane. Rozpoczyna się akt 
¿riTgi — urzeczywistnienia zaleceń Lon 
dynu. Ale będzie jeszcze i akt trzeci. 
Podczas tego trzeciego aktu widzowie, 
naród w ciemnej sali — cały naród 
niemiecki, zacznie działać. Część nie­
mieckiego narodu — w strefie wschód 
niej wystąpiła na scenę. Przyłączają 
się do n itj nowe masy i niedaleki jest 
dzień w którym wielki ruch ludowy o- 
bejmie cały naród niemiecki. Wówczas 
to cały naród weźmie swe losy we wla 
sne ręce i papierowe postanowienia Lon 
dynu i Frankfurtu wyrzuci do budki 
suflera z, którego wzięły początek*.

„ N e w  Y o r k  Post
w artykule wstępnym, poświęconym 
uniewinnieniu przez amerykański trybu 
nal wojskowy w Norymberdze 23 dyrck 
torów J. Q. Jarbernindustric podkreśla 
odpowiedzialność rządu U SA za ,,od­
budowę karteli niemieckich, które wy 
niosły do władzy 'Hitlera i skazały ca­
ły świat na 10 lat cierpień" i pisze .-

„W gląd do archiwum procesu mógł 
wykazać sędziom norymberskim, że od 
roku lf3 2  L. G. Farbenindustrie otwar 
cie współpracowało z Hitlerem, przyj 
mując jego pomoc w realizowaniu pro 
gramu »produkcji benzyny syntetycznej. 
W  nagrodę za to w roku 1933 I. G. 
Farbenindustrie udzieliło partii hitlerow 
skiej subwencji w wysokości 400 tys. 
marek. Była to największa kontrybucja 
jaką poszczególne kartele niemieckie 
wpłaciły na rzecz Hitlera“ .

I. G. Farbenindustrie nie ograniczało 
się do finansowania hitleryzmu we wla 
snym jedynie kraju. Utorowało ono dro 
gę armiom hitlerowskim w całym świe 
cie, budując gospodarcze fundamenty a- 
gresji. Tajne umowy zawarte przez I. 
G. Farbenindustrie z Aluminium Com 
pany of America i Dow Chemical Com 
pany spowodowały ograniczenia produk 
cji chemikalii w USA, wskutek czego 
w chwili wybucbhu wojny alianci znale 
źli się w obliczu .braku tych produk 
tów, potrzebnych do obrony. Umowa z 
Standard Oil of New Jersey opóźniła 
produkcję gumy syntetycznej w USA, 
co bezpośrednio po ataku japońskim na 
Pcarl Harbour o mały włos nie spowo­
dowało klęski Ameryki.

W  konkluzji „New York Post" pi-

„Żadne pobrzękiwanie szabelką w 
Berlinie i ostry kurs na konferencji 
Wielkiej Czwórki nie ukryje ohydnego 
faktu, że Stany Zjednoczone w Niem 
czech i w Europie zdradzają masy eu­
ropejskie przy chętnej współpracy l. G. 
Farbenindustrie1*.

Polskie rowesy 
zfüobyw oh tv n k t  

K f lp t x K i t a z n ®
K ra jow a  p rodukcja  row erów  po­

k ryw a  nie ty lk o  zapotrzebowanie 
ry n k u  wewnętrznego, lecz rów nież 
przeznaczona jest na e k s n  t. Rowe 
ry, a zwłaszcza części rowerowe na 
szej p ro du kc ji ciesz * się w ie lk im  
powodzeniem na r y n k ir h  zagnm icz 
nych.

W rb. na ry n k u  k ra jo w ym  roz­
prowadzono około 52 tys. row erów , 
z czego 15 tys. w  lipcu rb. W yeks­
po rtow a liśm y u/ rb, 2 tys. go lowych
row erów  do B u łg a rii. Również Bra 

oraz z obow iązujących zgodnych po j zylia  Interesuje się row eram i po i- 
»tanowień W ie lk ich  Mocarstw. sk im i.



Pionowo realizacjo uradzała
■w ▼ i . i i • i i  r*    *   . '   1 - rmnc-mn\7 rln ctvWí Ípí rpalirnriiUrodzaj będzie dobry. Gdy w czerw­

cu i połowie łipca rozpadały się 
deszcze, spoglądaliśmy z troską na zach 
murzone niebo. Cóż z tego, że na po­
lach falowały gęste łany zbóż, kiedy 
wkraczaliśmy w okres żniw pod zna­
kiem niepogody. Rolnik nigdy nie jest 
pewny wyniku swej pracy pokąd plon 
nie znajdzie się w stodole. Dziś ta tro­
ska minęła.

Plon jest dobry. Deszcze wyłożyły 
gdzie niegdzie wybujałe zboża, lecz nie

wchłaniania przez wieś produkcji prze­
mysłu. Związanie z sobą dwóch zasad 
niczych ogniw, przemysłu i rolnictwa, 
uzgodnienie ich dynamiki, równoległe po 
tęgowanie zdolności wytwórczych i od 
biorczych, to wielki sukces planu. To 
najistotniejszy rys tego ważnego nasu­
nięcia.

TROSKA O RO LN IKA

Drobny rolnik w swej masie jest naj 
bardziej licznym przedstawicielem tzw.

*  RZECZPOSPOLITA T D ZIEN N IK  GOSPODARCZY Nr. 210. Str. $

Stabilizacja rynku włókienniczego

C oui z-1 v j u* pw,v,wjvBn.v»v.v».   
adbiło sie to prawie na wyniku. Ziarno inicjatywy prywatnej. Rozwój państwo- 
sypie dobrze, możemy spokojnie spoglą- j wo-spółdzielczej organizacji handlu zbo 
dać w przyszłość — chleba będzie pod i żem skłonny był nieraz rozumieć jako 
dostatkiem. I dążenie do jednotorowości wymiany

Równie dobre wyniki zapowiadają v ziemiopłodów. 1 właśnie z tej strony
nam pasze. Jedynie koniczyna szczer- 
niała trochę na pokosach. Deszcze za­
szkodziły ziemniakom, zwłaszcza na niż 
szych polach, poprawa dla wcześniej­
szych gatunków będzie nieznaczna. 
Owoców w tym roku będziemy mieć 
mniej. Letnie, podobnie jak warzywa, 
były wodniste i łatwo psujące się. je ­
sienne będą niewątpliwie lepsze.

Bilans ogólny jest wybitnie dodatni 
przystępujemy do realizacji zbiorów.

PROBLEM REALIZACJI ZBIORÓW 
Przypominamy sobie z okresu przed­

wojennego, że realizacja zbiorów była 
zagadnieniem trudnym i skomplikowa­
nym. Aż do znudzenia rozważano spra 
wę rozwartych nożyc. Sytuacja polega 
ła na tym, że gdy był nieurodzaj, ce­
ny były wysokie,, ale rolnik nie miał co 
Sprzedawać i był w biedzie. Gdy był 
urodzaj, ceny były tak niskie, że pro- 
dukcia stawała się nieopłacalna i rolnik 
nadal był w biedzie. Gospodarka ob- 
szarnicza umiała się obronić doczeka­
niem do zwyżki na przednówku, chłop 
małorolny lub średni snrzedawał za by­
le co, tuż po zbiorach.

Wieś krzyczała wielkim głosem do 
rządu: pomóżcie nam, gdvż skazani na 
biede nie kupimy artykułów przemysłu 
wych. Przemysł systematycznie przeciw 
stawiał się podniesieniu cen rolnych, 
gdyż bał się zwyżki plac robotnkzvch. 
Przemysł sam nieustannie zabiegał o 
pomoc, o premie, o zamówienia... Obie 
cywał/ że jak mu bedzie leniej, to zdej 
mie nadwyżkę ludności rolniczej.

Ta dreptąnina w miejscu nie kończy 
h  się nigdv. Ówcześni sternicy nawy 
gospodarczej zabezpieczyli własne intere 
sy, poza tym zaś nie stać ich było na 
zdecydowana iasną politykę. Co najwy 
żei uznawali, iż powstałe zagadnienia 
nie dadzą się rozstrzygnąć w ramach li 
beralizmu i... starali się odwlec jego 
¡zmierzch.

Jaskrawym przeciwstawieniem tego 
minionego niedołęstwa iest obecna poli­
tyka gospodarcza. Jesteśmy po żniwach, 
ą więc w zakresie, kiedy ceny kształ­
tują się najniżej. Mimo tu rząd ogłasza 
ceny maksymalne, ti. działa przeciw 
/gwałtownej zniżce. Obniżenie ceny żyta 
p 7 proc. a pszenicy o 2 proc. jest zni 
korne, gdy uwzględnimy, że z okresu 
¡nieurodzaju przechodzimy w okres uro 
dzoiu.

To ważne posunięcie posiada swom 
wymowę. Wskazuje ono na znaczenie 
realizacji planu i troskę o byt rolnika.

r e a l iz a c j a  p l a n u

Określić cenę maksymalną zboża moż 
na tylko na podstawie wyraźnego pla­
mi. Zdarzało sie przed wojną, że rząd 
robił zakupy „interwencyjne". To zdw 
mowanic nadwyżki zbożowej było mało 
skuteczne. Wiązało się ono ściśle z za 
sobami budżetowymi czMy obciążało 
płatnika podatków. Jeśli zboże to wywie 
ziono pół darmo za granicę, robiliśmy 
prezent kosztem własnej biedy. Je~” 
zostało w kraju, ciążyło nadal na ryn­
ku. Podobnie jak w tych czasach, kie­
dy prof. Buiak pisał „Nędzę Galicji' , 
na to ab'-’ coś kupić, rolnik musiał r k  
dojadać. Wytwarzał się paradoks: wiek 
szość społeczeństwa niedojadała, aby 
przcnłacać wyroby protegowanego prze­
mysłu.

Plan zapobiega tym zjawiskom. Plan 
ujmuje zbiory pod kątem widzenia siły 
konsumcyjnej społeczeństwa. Wzrost si­
ły  nabywczej wsi spowoduje możność

przychodzi do niego największa pomoc. 
Nigdy jeszcze bezpośrednio po żni­

wach, zmuszony do szybkiej realizacji 
plonu, nie miał dogodnych warunków 
sprzedaży. W ynik swej pracy oddawał 
tanio, gdyż chciał się zabezpieczyć na 
zimę •— w pełnej świadomości, że na 
¡przednówku będzie musiał odkupywać 
przepłacając. Była to swego rodzaju lich 
wa ekonomiczna, protegująca te mocniej 
sze gospodarczo jednostki na wsi, któ­
re mogły czekać.

Usunięcie tego zjawiska będzie mia­
ło doniosłe znaczenie nie tylko gospo­
darcze. Wpłynie ono niewątpliwie tra 
psychikę wsi, której konserwatyzm nie 
pozwala nieraz dojrzeć zachodzących 
dla niej zmian korzystnych tak długo, 
pokąd ich nie odczuwa w swym budże­
cie.

Drzewo-beton
nowy wynalazek polskich inżynierów

Inżynierowie Drecki i Lebda, po dłuż 
szych pracach badawczych, wynaleźli 
nowy materiał budowlany, zwany drze 
wo-betonem. Jest to mieszanina specjał 
pie spreparowanych trocin drzew­
nych, cementu i żużla wielkopiecowego. 
Nowy materiał budowlany użjovany 
przy budowie domów mieszkalnych za 
stępuje z powodzeniem żelazo, drzewo, 
pustaki z palonej gliny i ciężki beton.
Z drzewo-betonu wyrabia się belki stro 
powe dowolnej długości, które odzna­
czają się wielu niespotykanymi dotąd 
przy materiałach budowlanych zaleta­
mi. Belki drzewo-betonowe są wytrzyma 
łe, lekkie, niezwykle trwale, a przy bu 
dowie stropów dają ogromne oszczędnoś 
ci czasu i pieniędzy. Przywiezione na 
miejsce budowy pozwolą przy spraw­
nej załodze w ciągu godziny zbudować 
strop, wielkości 30 mtr. kwadrato­
wych. Budowa stropu tej samej wielkoś 
ci z pustaków, żelazo-betonu lub na­
wet drzewa wymaga kilku dni. Belki 
drzewo-betonowe zbudowane na mia­
rę, układa się na murze rzędem jedna 
obok drugiej, po czym zalewa się ce 
mentem. Murarze mogą natychmiast 
tynkować sufit, przy czym zaprawa su 
fitowa trzyma się doskonale chropowa 
tej powierzchni belek. Podobnie prosta 
jest budowa podłogi na takich belkach, 
bo niepotrzebne są zupełnie drewniane 
podkłady, a deski podłogowe przybija 
się gwoździami wprost do belek z 
drzewo-betonu. Jak widać zalety nowe 
go materiału są bardzo duże. Belki 
stropowe z drzewo-betonu posiadają wew 
nątrz wydrążenie, co obniża mocno i 
tak już bardzo niską wagę materiału. 
Poza tym zawarte w wydrążeniach po 
wietrze stanowi doskonałą warstwę izo 
Jacyjną i nieprzepuszcza głosu. Drze­
wo-beton był dotąd nieznany w Pol­
sce to też wynalazek wywołał niezwy­
kłe zainteresowanie w sferach budowla 
nych.

Wynalazek swój inżynierowie Debda 
i Drecki opatentowali, sprzedając pra 
wo produkcji belek drzewo-betonowych 
Państwowym Zakładom Betoniarskim w 
Opolu i fabryce „Wibrobeton" w Dą­
browie Górniczej. W  roku bieżącym u- 
kazały się na rynku materiałów budo­
wlanych poraź pierwszy belki stropo­
we z drzewo-betonu, którymi zainte­
resował się w pierwszym rzędzie cięż 
ki przemysł. Obydwa wymienione wy­
żej zakłady wytwórcze nie mogą nada 
żyć z wykonaniem zamówień. W  chwili 
obecnej produkowane są belki długości

niu są nowe formy, które pozwolą na 
produkcję dłuższych belek.

W  obecnej dobie braku drzewa i ko 
nieczności jaknajbardziej oszczędnego 
zużycia tego materiału, pojawienie się 
drzewo-betonu jest wyjątkowo korzyst­
ne. Dla wiadomości specjalistów budów 
niczych należy jeszcze dodać, że belki 
z nowego materiału wytrzymują dopusz

Centrala Tekstylna stanowi od 1 
stycznia b.r. samodzielne przedsiębior­
stwo państwowe, posiadające wyłącz­
ność na nabywanie całej produkcji pań 
stwowego przemysłu włókienniczego, któ 
rej jest równocześnie jedynym dystrybu­
torem.

Jednym z zadań Centrali, jako czyn 
nika reprezentującego iriteresy konsu­
mentów jest ustalanie planu zapotrzebo 
wania krajowego i eksportowego oraz 
uzgadnianie z producentem planów pro 
dukcyjnych pod względem asortymentu, 
ilości i jakości.

W  dążeniu do usprawnienia organiza 
cji zbytu, po stworzeniu własnego apa 
ratu handlu hurtowego Centrala Tek­
stylna przystąpiła w końcu roku ubie 
głego do rejonizacji sprzedaży. Ozna­
cza to dostarczanie towarów do miej­
sca przeznaczenia, przy czym obowią 
zek dostarczania wzięła na siebie Cen 
trala, która rozprowadza towary przy 
pomocy własnego aparatu i własnymi 
środkami.

W  chwili obecnej Centrala Tekstylna 
realizuje ostatnio wyłoniony postulat 
usprawniający handel włókienniczy. Za 
miast istniejących hurtowni wielobran­
żowych —  organizuje się działające sa 
modzielnie hurtownie jednobranżowe 
7miu typów. Podział na branże polegać 
będzie na organizacji pionowej hurtu. 
Na czele jednobranżowego aparatu stoi 
branżowe biuro sprzedaży, które kieru

W  wyniku ogólnej reorganizacji spół 
dzielczości —  dotychczasowy dział włó 
kienniczy „Społem" został zespolony x 
Centralą Tekstylną, która przejęła cały 
jego inwentarz, aparat organizacyjny i 
personel. .

W  celu lepszego zorientowania w po 
trzebach rynku oraz dla póaniesienia 
poziomu handlu detalicznego — Cen­
trala Tekstylna przystąpiła w r.b. do 
organizacji własnej sieci detalicznej. 
W  większości dużych miast czynne są 
wzorcowe sklepy branżowe Centrali.

Dowodem pełnej normalizacji stosun­
ków na rynku włókienniczym jest cał 
kowita likwidacja stosowanego dotąd na 
szczeblu hurtu systemu sprzedaży opar 
tego o zasadę międzybranżowego wią­
zania asortymentowego. Z  dniem 1 sierp 
nia br. wszystkie dotychczasowe in ­
strukcje dotyczące transakcji wiąza­
nych zostały anulowane. Zasadą jest 
zaopatrywanie odbiorcy zgodnie z jego 
zapotrzebowaniem zgłoszonym do hur­
towni. Ograniczenie dotyczy jedynie cał 
kowitej swobody wyboru gatunku w 
ramach zgłoszonej przez odbiorcę gru 
py asortymentowej. Wysokość i często­
tliwość zakupu jest w zasadzie nieo­
graniczona, jedynie w niektórych bran 
żacb ustalane będą w okresie przejścia 
wym górne granice kwartalnego zaku­
pu.

Przy zakupie towarów deficytowych 
nierwszeństwo mają skleoy sektora uspo
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czalne “obciążenie 460 kilogramów na łu, po przez podległe mu hurtownie 
metr kwadratowy. (L. W .) 1 podhurtowme.

Największą w Polsce amnulczarnią
uruchomiono w Krakowie

Dnia 31 bm. nastąpiło w Krakowie 
uruchomienie największej w Polsce am 
pulczarni wytwórni Nr. 10 Państwo­
wych Zjednoczonych Zakładów Earma- 
ceutycznych w Warszawie. Nowa am- 
pułczarnia posiada najnowocześniejsze 
urządzenia, pozwalające na ampułkowa 
nie 500 tys. dawek miesięcznie.

Wytwórnia Nr. 10, będąc dawną kra 
kowską fabryką dr. Wandera, nastawio 
na była przed wojną na produlccję od 
żywek farmaceutycznych i artykułów 
spożywczych. Preparaty farmaceutycz­
ne stanowiły zaledwie 10 proc. produk 
cji. W  roku 1945 zwiększono produk
cję artykułów farmaceutycznych trzy­
krotnie w stosunku do cyfr przed woj en 
nych. W  tym samym roku uruchomiono 
ampułczarnię, której początkowa wy­
dajność wynosiła 50 tys. ampułek mie 
sięcznie. W  okresie trzyletnim urucho 
miono nowe działy produkcji chemicz­
no - farmaceutycznej. Wybudowano i

i/idii/uwę i/.u.« i łecznionego i spółdzielnie zamknięte,
je samodzielnie handlem swojego dzia- Specjalny nadsk położony _ został na

zaoDatrywanie spółdzielni wiejskich.
W  związku ze stałym wzrostem pro 

dukcji przemysłu włókienniczego —- 
wzrastają obroty Centrali Tekstvlnej. 
W  r. 1947 wynosiły one 90 młd. zł. —- 
a w pierwszym tylko oółroczu br. — 
przeszło 70 młd. zł. W  sumie więc w 
roku 1948 obroty Centrali Tekstylnej 
wyniosą około 140 mld. zł.

W  ostatnim półroczu wzrósł także 
w porównaniu z r. ub. o 50 proc. eks­
port towarów włókienniczych. Obeimu 
ie on kilkanaście naństw Europy, A fry 
ki Środkowej i Dalekiego Wschodu, A- 
mervki Południowej i Australii.

Obecny nasz eksport włókienniczy 
jest dwukrotnie większy niż przed wóf 
ną. Jednocześnie wzrasta stale jego 
wartość asortymentowa. Przed wojną 
eksportowaliśmy przędzę — obecnie wy 
wozimy coraz wyższe gatunki tkanin, a 
nawet konfekcję, (h. b.)

uruchomiono nowe laboratoria kontrol 
ne, naukowo - badawcze. W  przygoto­
waniu jest produkcją szeregu nowych le 
ków.

Półroczny plan produkcji Wytwórnia 
wykonała w 135 proc., plan czerwcowy 
w 145 proc. Miesięczna wartość pro 
dukcji wynosi przeciętnie 18 młd. zł. 
1 maja br. załoga ampułczarni przystą 
piła do współzawodnictwa pracy, w wy 
niku czego wzmożono produkcję kwartał 
ną o 20 proc. Wydajność surowca pod 
niesiono o 130 proc., wydajność pracy 
o 300 proc. Proporcjonalnie do tego 
wzrosły płace robotnicze.

Od 1 sierpnia-przychody ze sprzedaży
mdowndnione w specjalnych księgach

Ministerstwo Skarbu przypomina, iż i sprzedaży towarów przez podatników
*    ł . r A fan  i -i LrClSiT

od dnia 1 sierpnia br. przychody ze

Organizowanie komitetów
wspólznwodn'ctwa pracy przy ZGZZ

Dla realizacji uchwał czerwcowego 
plenum, dotyczących współzawodnictwa 
pracy, KC ZZ poleciła zarządom Głów 
nym Związków Zawodowych w termi­
nie do 1 września rb. powołanie głów­
nych Komitetów Współzawodnictwa 
p raCy —  Główny Komitet przy Zarzą­
dzie Głównym winien się składać z 13 
do 17 członków oraz 2 — 5 referentów 
współzawodnictwa pracy przy W ydzia­
łach Ekonomicznych.

Zarząd Główny Zw. Zaw., który obej 
muje pracowników kilku gałęzi przemy­
słu winien powołać odpowiednią ilość 
Głównych Komitetów Współzawod­
nictwa Pracy dla każdej gałęzi prze­
mysłu oddzielnie. Również Rady Zakla 
dowe w przedsiębiorstwach obowiązane

sześciu metrów natomiast w przygotowa są powołać Komitety Współzawodnictwa

Produkcja przemysłu chemicznego
Im ponująco przedstaw ia się 

w zrost p ro d u k c ji przem ysłu che­
micznego w  ciągu ub iegłych trzech 
la t. Soda kaustyczna, k tó re j w 1937 
r. w yprodukow ano 21.865 t., w

Mieszkania dla pracowników przemysłu
Tegoroczny p lan inw estycy jny  

przeznacza na c e l e  budow nic tw a 
m ieszkaniowego na Z iem iach Odzy 
la n y c h  o m ilia rd  zt. w ięcej an iże li 
w  r. ub. K re d y ty  przeznaczone na 
ten cel w zrosły z 3,7 do 4;7 m il ia r ­
da zł. O koło dwóch trzecich te j o- 
s ta tn ie j sumy uzyskał przemy» 
w ęglow y i hu tn iczy na Śląsku 
na m ieszkania sużbowe dla swoich 
pracow ników .

Z ogólnej sumy kredytów na pra 
cownicze budow n ic tw o m i^szkanio 
we Ziem Odzyskanych, największy 
mi kw o tam i dysponują m ’asta
Szczecin — 700mil . zł. i  W rocław  
Ponad 300 m il. zł. W Szczecinie — 
Ministerstwo Żeglug i budu ie i  od­

budow uje  b lo k i m ieszkaniowe dla 
rob o tn ików  portow ych , stocznio­
wych oraz dla p racow n ików  urzę­
dów m orskich. Jednocześnie M in i­
sterstwo Przem ysłu i H-andlu budu­
je b lo k i dla pracow m ków  w szyst­
k ich  gałęzi przem ysłu skoncentro­
wanych w  Szczecinie.

p ierwsze j po łow ie  br. w ykazu je  
p rodukc ję  22 568 t. A zo tn iaku  w y ­
produkow ano w  r, 1947 przeszło 120 
tys. t., p raw ie  dw ukro tn ie  przew yż­
szając produkc ję  przedwojenną. 
P lan na r. 1948 p rzew idu je  w y tw o ­
rzenie 136 tys. t. azotniaku, z czego 
już  w  p ierw szym  półroczu br. w y ­
produkow ano ponad 83 tys. t. W 
saletrzaku obserw ujem y k ilk a k ro t­
ny w zrost p ro d u kc ji w  stosunku do 
poziomu przedwojennego. Zam iast 
za ledw ie . 18 tys. t. w yp rodukow a­
nych w  r. 1937, w  roku  ub ieg łym  
w y tw o rzy liśm y  70 tys. t., a w  r. 
1948 w yp rod uku jem y 125 tys. ton.

Pracy w porozumieniu z Oddziałami 
Związków.

Główne Komitety Współzawodnictwa 
Pracy powinny wyłonić stale działające 
prezydium oraz szereg komisji m. in. 
organizacyjną, techniczno - ekonomiczną, 
komisję popularyzacyjną, a w razie po­
trzeby komisję młodzieżowego wspólza1- 
wodnictwa pracy. W  skład Komitetów 
Współzawodnictwa powinni wejść przed 
stawiciele Zarządu Głównego Zw. Za­
wodowego, partii politycznych, admini­
stracji z danej gałęzi przemysłu, przo­
downicy pracy i przedstawiciele i-
zacji młodzieżowej. \

Zakres działania Komitetów Współ­
zawodnictwa obejmuje dopilnowanie pra 
widłowego rozwoju współzawodnictwa, 
popularyzację ruchu współzawodnictwa, 
upowszechnienie metod pracy przodowni 
ków pracy, opiekę nad współzawodniczą 
cynii i przodownikami pracy itd.

Dla wykonania swoich zadań Komi­
tety winny dopilnowywać terminów na­
rad technicznych i wytwórczych, brać 
czynny udział w naradach, współpraco­
wać ściśle ze stowarzyszeniami inżynie­
rów i techników oraz personelem tech 
nicznym przedsiębiorstw.

Natychmiast po ukonstytuowaniu się 
Głównej Komisji Współzawodnictwa 
Pracy przy Żarz. Głównym Zw. Zawo- 
doewgo należy przesłać do KCZZ pełny 
skład osobowy Komitetu Współzawodni 
ctwa. i

obowiązanych do prowadzenia ksiąg 
handlowych i ksiąg uproszczonych, po 
winny być —  w myśl rozporządzenia 
Ministra Skarbu z dnia 17 czerwca 
1948 r. (Dz. U. R. P. Nr. 31, poz. 
208) — udawadniane dziennymi zesta 
wieniami sprzedaży, numerowanymi i 
prowadzonymi przez sprzedających w 
oprawnych lcsięgach parafowanych przez 
właściwe urzędy skarbowe (rewizyjne).

Prowadzenie tych dziennych zesta­
wień sprzedaży nie obowiązuśe oodatni 
ków prowadzących księgi handlowe i 
obowiązanych do udowodnienia przy­
chodów gotówkowych kopiami kwitów 
z bloczków urzędowego nakładu w od 
niesieniu do przedsiębiorstw lub zakła­
dów prowadzonych na terenie m. W ar 
szawy oraz miast: Bytomia, Chorzowa, 
Gliwic, Katowic, Krakowa, Lodzi, Po­
znania i Sosnowca, jak również przed 
siębiorstw państwowych i samorządo­
wych oraz przedsiębiorstw pozostają­
cych rod zarządem państwowym i sa 
morządowym.

Niezastosowanie się podatników do 
powyższego wymogu spowoduje uzna­
nie ich ksiąg za nieprawidłowe.

B u t e l k i  dla P M S
Specjalnością h u ty  szkła w  An+o- 

n inku  jest w yrób  butelek m onopolo 
wych, Ponad 80 proc. ca łkow ite j 
p ro du kc ji hu ty  odbiera Państwowy 
Monopol S pirytusow y.

W na jb liższym  czasie przeprow a­

dzi się w  hucie generalną m M ern ; 
z-.cję urządzeń, co pozwoli na b lisko 
dw ukro tne  zwiększenie dotychcza­
sowej p ro du kc ji. H uta za trudn ia  w  
c h w ili obecnej ponad oół tysiąca 
pracow ników , (zd>

Dodiużunie sukiene». 
j ubranek

»MODA prmhgzk«
/ I l i r  2 2

A k c ja  k o lo n ijn a  CZE
W rb  dzieci p racow n ików  Cen­

tra lnego Zarządu E nerge tyk i ko ­
rzystać będą z 23 pu nk tów  k o lo n ij­
nych i 11 pu nk tów  pó łko lon ijnych .

Najw iększe pu nk ty  ko lon ijn e  po­
siada CZE w  Pszczynie, Rudzie P il 
czyckie j, U s tron iu  i Straszynie. 
Na jw iększe liczebnie pó łko lon ie  pro 
wadzi się we Wrzeszczu, G ródku  i 
Ostródzie.

Ogółem z k o lo n ii i p ó łko lo n ii sko 
rzysta w  r.b. ponad o,a tys. dzieci.

W p rew en to rium  w  Karpaczu, któ  
re rozporządza ilością 70 łóżek u- 
m ieści się w  r.b. w  czterech tu rn u  
sach ok. 300 dzieci.

W r. ub. CZE prow adził 23 pun­
k tó w  ko lon ijn ych  i pó łko lon ijnych . 
A kc ją  n ó łko lo n ii ob ję to wówczas 
3.500 dzieci, uw zględn ia jąc 100 proc. 
zgłoszeń. Z p rew ento riów  skorzysta 
ło  v  r. ub. 150 dzieci zagrożonych 
gruźlicą. (Egg)
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Chłopskie diagnozy Nowości wydawnicze dia dzieci

Co znaczu słomo „środek“
VX / m oje j wędrówce po Sanocczyź 

n ie  nakreś liłem  sobie długą 
trasę pfczez góry, wsie i  do liny . 
Spieszę, by się odda lić  ja k  n a jb a r­
dz ie j od Rym anowa. Szukam środo 
w iska  ludzkiego, wolnego od ko ­
n iu n k tu ra ln y c h  skażeń obcą życiu 
w s i „ in ic ja ty w ą “ . Pom im o gorączki 
z robotą w  po lu ludz ie  chętnie od­
ry w a ją  się na chw ilę , by pom ów ić 
o tym , co ich zdaniem  pow inno być 
podane do gazety.

T rosk i k łopo tów  n ie  b ra k  n ik o ­
mu. Co druga co trzecia  w ieś — za 
m ien iona  w  perzynę, co k ro k  spoty­
ka  się ludzk ie  nieszczęście. A le  
czas banderow skich m ordów  i  pod 
paleń m iną ł, w ięc n ie  b ra k  i d rob­
nych radości.

W Y P R O W A D Z IN Y

—  Na swoje? — zwracają się są- 
siedzi do pa ry  ch łopskie j, usado­
w io n e j ria wysoko na ładow anej gra 
ta m i furze. F u ra  za trzym uje  się a 
powożący chłop uśm iecha się, szcze 
rżąc zęby spod wąsów:

— Na swoje, chw a lić  Boga. A  co,
n ie  pora? '

— W yglądacie oboje, ja k  państwo 
m łode na w yprow adzinach  — żar­
tu je  ktoś.

—  A  ju żc i! —  po tw ie rdza ją  ch ło ­
p i i śm ieją się razem z w szystk im i 
śmiechem ta k  szczerym, ja k  gdyby 
rzeczyw iście  podobn i b y li na pań­
stw o m łodych.

I  k tóżby  przypuszczał, źe chodzi 
tu  o ludz i, k tó rych  s trasz liw ie  doś 
w ia d czy ły  w o jenne czasy. N a js ta r 
szy syn po leg ł nad Nysą. Z potom  
stwa pozostał w  dom u ty lk o  9-letn i 
synek. Wieś, do k tó re j w raca ją  na 
sw o jo  śmiecie, poszła cała z d y ­
mem. Sam i gospodarze cudem u - 
n ik n ę li banderow skie j k u li.  N a j­
gorsze p rze trzym a li wśród ludzi, z 
k tó ry m i żegnają się teraz. Tego ro 
k u  po s ta w ili sobie ch lew ik , stodół 
kę  i k ą t m ieszkalny. Z b io ry  składa 
ją  już  na swoim .

—  Szczęść Boże na now ym  m ło ­
de j parze! — znowu ża rtu je  ktoś na 
pożegnanie.

—  Jakbyście zgadli, m o i kochan i 
—  odpow iada chłop z lekką,' weso­
łą  iro n ią . — Jak raz, czu jem y się, 
ja k  po weselu. N apraw dę! T m łodo 
też się czujem y. Dzieciak m ały, sy 
na n ie  ma, a ty  s ta ry  pracu j, ja k  
m łody. No bo ja k  inaczej, ja k  p rzy  
szły czasy, że’ trza się starości w y ­
rzekać.

F u ra  ruszyła. „P ann ie  m ło de j“  
pociem nia ła  tw a rz  na chw ilę . O ta r 
ła  ją  nasadą dłon i. A le  radość pow  
ro tu  na swoje przem ogła w idać w  
kob iec in ie , bo znowu śm ieje się 
na osfa t“ k  razem  ze w szystk im i.

W  O KO PACH
Tak przemaga w  ludziach prawo 

życia. Na z iem i niedawnego „w o r­
k a “  spokój panu je w  naturze, w  
górach i do linach ; spokój zab liźn ia  
pam ięć ludzkiego c ie rp ien ia . N ie 
m a tu  nieszczęścia, k tó re  dałoby 
się porów nać z p iek łem  banderow- 
skiego najazdu. N ie  ma dziś słowa 
ta k  błogiego, ja k  słowo: pokój.

W ieś O drzychowa. Czasy te rro -

obrony. T u ta j wszyscy, s tary i m łó 
dy, ja k  jeden w s tą p ili do ORMO. 
Rozm awiam  z ludźm i. O powiadają, 
ja k  odp ie ra li a tak i banderowskich 
sotni. N ik t  n ie  co fa ł się przed w ro  
giem  i śm iercią. Na a la rm  cała 
wieś stawała w  okopach. Ludz ie  
w spom inają o tym , ja k  stojąc w  zi 
mowę noce na w a rc ie  po szyję za­
grzebani w  śniegu z b ic iem  serca 
w p a rty w a li się w  czerwony od og 
n ia  horyzont. S trza ły , k rz y k i i  ję ­
k i w yp e łn ia ły  te noce. N ie  by ło  
obuw ia  Nogi o w ija li w  szmaty. 
C ie rp li z zimna, ale n ie schodzili 
z posterunków. To też czasy te j 
strasznej w o jn y  cyw iln e j w y k u ły  
w  ludziach h a rt i n iew idz iane do­
tąd na w s i poczucie solidarności.

W sw o je j masie oddychającego 
spokojem lu du  wieś ziem i sanoc­
k ie j, krośnieńska i  leska po jm u je  
i docenia znaczenie powojennego 
zw ro tu  dziejowego w  Polsce. W 
je j oczach najcenniejsze ak tyw a  
te j rzeczyw istości to  re fo rm a ro lna, 
nowe granice, sojusze gw aran tu ją  
ce pokój, przede w szystk im  zaś od 
budowa. C h łop i czyta ją  prasę tygod 
n iow ą i uw ażn ie śledzą bieg życia 
publicznego. Bardzo uw ażn ie śledzą 
pracę p a r ti i po litycznych :

—  „Ś rodek“  jest k iepski. N ie  ma 
m y w  te j naszej Polsce Ludow e j 
„ś rod ka “  ja k  się należy.

W IEŚ SIĘ SZYBKO  
R Ó ŻN IC ZK U JE

Co ch łop i rozum ie ją  i  zez sło­
wo: „środek?“  Środek w  d z is ie j­
szym ch łopsk im  pojęciu, to  ad m i­
n is tracy jne  ram ię  rządu w  teren ie, 
to w ykonaw cy 1 in te rp re ta to rzy  
prawa, to  ludzie , k tó ry m  pow ierzo 
no rozbudowę spółdzielczości, po­
dzia łu  k red y tó w ; „środek“  wreszcie 
to  te renow i działacze p a rty jn i.  T ym  
osta tn im  p rzy  sp ra w ie d liw e j oce­
n ie  ich zasług i  zapału w  pracy 
społecznej chłop często zarzuca ner 
wowość.

— Czy to w o jna odebrała lu ­
dziom  zdrow ie ze szczętem, czy 
też na chłopa pa trzy  się ja k  pa­
trzało? — py ta ją  ch łop i, k tó rzy  z 
różną nadzieją oglądają się na par 
tie.

N ie w  tym  rzecz. Działaczow i po 
litycznem u spokój i  opanowanie 
dodaje w ie le . Różnego zresztą uspo 
sobienia byw a ją  działacze, przy  
tym  ch łop i znają drogę do p a r t i i i 
znają a try b u ty  tego narzędzia, ja ­
k im  jest pa rtia . Is to ta  rzeczy zdaje 
się dz is ia j tk w ić  w  bogatej prób ie  
m atyce w ie jsk ie j, i tu  w łaśnie prze 
ja w ia  się cała choroba m łode j ad­
m in is tra c ji, na k tó rą  spadło od ra 
zu w ie le  trudn ych  i nowych zadań. 
Jeśli w ięc chodzi o chłopską d iag­
nozę „k iepskiego środka“ , to  odno 
si się ona w yłączn ie  do terenow e­
go gospodarczo -  a d m in is tra cy jn e ­
go apara tu państwa. Natom iast 
pretensje do działaczy pa rty jnych , 
są już  — ja k  się da le j przekona­
m y — w yraźnym  odb ic iem  szybkie 
go społecznego różn iczkow an ia się 
pow ojennej w s i po lsk ie j.

A N T O N I KOPEĆ

IZ" O W N A C K A , Szancer i Zarembina
są autorami trzech książek dla 

dzieci, które niedawno ukazały się na 
półkach księgarskich nakładem Insty­
tutu Wydawniczego „Nasza Księgar­
nia“ .

Jeśli chodzi o ilość tytułów w dzia­
le wydawnictw dziecięcych i młodzie­
żowych, Instytut Wydawniczy „Nasza 
Księgarnia“  zajmuje obecnie przodujące 
miejsce. Natomiast szata graficzna tych 
wydawnictw jest na ogół skromna. Ilu ­
stracje w książkach są jedno- lub dwu- 
barwne, oprawa książek broszurowa. 
Wpływa to oczywiście na stosunkowo 
niską cenę tych wydawnictw i czyni 
książkę dostępniejszą dla ogółu.

Najcelniejszą pozycją wśród nowych 
wydawnictw „Naszej Księgarni“  jest 
zbiór opowiadań 'Marii Kownackiej 
p. t. „M ysz pod miotłą“  (stron 70). 
Opowiadania Kownackiej wiąże z sobą 
tematycznie bardzo oryginalna i świe­
ża koncepcja. Rozwija mianowicie au­
torka w formie powiastek i bajek po­
pularne powiedzonka w rodzaju „pa­
suje jak wół do karety", „pisze jak 
kura patykiem“ , „siedzi jak mysz pod 
miotłą“  itp. W  ostatnim rozdziałku, 
który nosi tytu ł „Wezwanie“ , autorka 
zachęca małych czytelników do wyszu­
kiwania takich powiedzonek w „skrzyni 
polskiej mowy“ :

„ ja k  wiele jest łych „poąwarek",

»Czytelnik« we W rocław iu
w nowym wspaniałym budynku

We Wrocławiu przy ul. Pokutniczej 
stoi olbrzymi 4-piętrowy budynek, któ 
ry przejął wrocławski „Czytelnik“  i 
przystąpił do gruntownego remontu. Bu 
dynek ma 24 tys. m. sześć, kubatury. 
13 ubikacji znajduje się na parterze, 
19 na I piętrze, 26 na II p., 25 na 
III p. i 23 na IV  p. Prace remontowe 
wykonuje SPB. Na całkowite wykończę 
nie budynku zostanie zużyte: około 40 
ton cementu, ponad 200 kubików pia­
sku, ponad 70 kubików żwiru, 40 ku­
bików wapna, 30 tys. sztuk cegły zwy 
kłej, 100 tys. sztuk cegły dziurawki, 
2300 m. kw. szkła, 441 m kw. otwo­
rów okiennych i drzwi itd.

Stonka ziemniaczana w raciborskim opanowana
(am) Na terenie miasta i powiatu ra 

ciborskiego stwierdzono 9 ognisk ston­
ki ziemniaczanej. Przystąpiono natych 
miast do zwalczania tego szkodnika i 
to zarówno w samych ogniskach, jak 
również w obrębie 5 km. od nich. W  
akcji brała udział miejscowa ludność w 
liczbie ponad 140 osób. Ogniska oraz 
przylegle tereny upraw ziemniacza­
nych opryskiwano arsenianem wapnia, 
a —  ponadto zastosowano gazowanie 
ziemi dwuchlorotanem.

Wobec tego, że w dalszych poszuki

waniach na terenie miasta i powiatu 
stonki nie znaleziono, przypuszczać na 
leży, iż została ona unieszkodliwiona.

Również w powiecie żarskim na Doi 
nym Śląsku trwa energiczna akcja prze 
ciwstonkowa. Przyczyną jej było znale 
zienie ogniska w gminie Jasień. N ie­
bezpieczeństwo na terenie pow. żarskie 
go zostało jednak dzięki energicznej 
akcji społeczeństwa zlikwidowane. Na 
terenie gminy Jasień akcja przeciw- 
stonkowa trwa nadal.

R o zszerza  s io  w s p ó łza w o d n ic tw o
W zakładach, podległych Z jedno­

czeniu P rzem ysłu Cementowego 
coraz w ięcej rob o tn ików  przystępu­
je  do w spółzaw odn ictw a pracy. W 
kam ien ;ołomach Cem entowni „G o ­
leszów“  i „G ó rka “  uzyskano w  
czerwcu br. dz ięk i w spó łzaw odn i­
c tw u  188 proc. norm y. W Cementów 
n i „G roszow ice“  współzawodniczące

zespoły osiągnęły w  tym  m iesiącu 
167 proc. norm y.

W szystkie zakłady (14) podległe 
Z jednoczeniu F ab ryk  Cementu w y ­
kon a ły  w  czerwcu p lan w  granicach 
103— 132 proc. Również w  a k c ji osz 
czędnościowej uzyskało Zjednocze­
nie bardzo dobre w y n ik i.  W czerw ­
cu br. akcja  oszczędnoścowa p rzy ­
niosła sumę ponad 58,5 m il. zł.

Przeprowadza się również gruntowne 
remonty piwnic, gdzie znajdzie pomiesz 
ozenie magazyn druków, warsztaty, 
skład papieru itd. Gmach zostanie wypo 
sażony w najbardziej nowoczesne u- 
rządzenia. Na parterze znajdzie po­
mieszczenie olbrzymia księgarnia, któ­
rej wielkie okna wystawowe wychodzą 
na ulicę Oławską. Od strony ul. Pokut 
niczej zmontowana zostanie hala ma­
szyn; stanie tam maszyna rotacyjna 
wagi 30 ton, maszyny płaskie, urządzę 
nia chemigraficzne itd.

Na I piętrze znajdzie pomieszczenie 
zecernia, fotochemigrafia, biura admini 
stracyjne Delegatury Wrocławskiej i 
Biura Drukami. Na II piętrze mieścić 
się będą pokoje redakcyjne „Słowa Pol 
skiego“ , sala kon ferency jna  i  pokój na 
czelnego redaktora. III p. zostało prze 
znaczone na biura administracyjne, IV 
ną stołówkę i świetlicę ze sceną.

Ogólny koszt robót budowlanych wy 
niesie 19,5 miliona zł. oprócz robót in 
stalacyjnych i elektrycznych. W  nowym 
gmachu mieścić się będzie Delegatura 
Wrocławska „Czytelnika“ , redakcja i 
administracja „Słowa Polskiego“  oraz 
skoncentrowana zostanie cała działal­
ność wydawnicza Delegatury Wrocław 
skiej.

W  tej chwili przeprowadza się wy­
łącznie roboty wewnętrzne, po czym 
zbudowane zostaną wystawy a następ 
nie wykonane będą roboty instalacyj­
ne i elektryczne. Według przewidywań 
wszystkie roboty zostaną zakończone w 
październiku i w tym miesiącu „Słowo 
Polskie“  znajdzie się w nowyrn budyń 
ku. Nie ulega wątpliwości, że nowy bu 
dynek i nowe techniczne możliwości spo 
wodują wzmożenie działalności wydaw 
niczej Delegatury Wrocławskiej „C zy­
telnika“ . (u)ru  zam ien iły  ją  w  tw ie rdzę samo-
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Spór marmuru z wapaem
o kanren otom „Kadź elni” w K olcach

T OS chcia ł, że w  samym sercu 
■*-' K ie lc  leży kam ien io łom  — po 
tężna m arm urow a góra, K adzie ln ią  
zwana od m iana fa b ry k i przerabia 
jące j tę górę na* m iejscu, np. na 
wanno.

M a rm u r jest surowcem  rzeźbiarzy, 
a rch itek tów , stąd rozżalenie este­
tó w  na m ie len ie  go na mączkę wa 
p ienną i betonową, k tó ra  znów jest 
Surowcem budow lanym  w ysok ie j 
w artośc i, jedną z najlepszych na 
św iecie , poszukiwaną n ie  ty lk o  w  
k ra ju , ale i za gran icą: w yw oz iłiś  
m y ją  przed w o jną  do A m eryk i.

W y n ik ł w ięc spór m iłośn ików  
m arm u ru  z przem ysłow cam i. Jed 
n i tw ie rdzą , że proszkow anie m ar 
m u ru  w  K ad z ie ln i jest „ba rba rzyń  
stw em “ , drudzy odpow iadają, że 
m a rm u r z te j. góry jest szary, bez 
w yrazu, nie ma wzięcia an i w  bu 
d o w n ic tw ie  an i w  ga la n te rii, po l i  
cha w ięc ma m arn ieć bezużytecznie, 
skoro o wapno i  cement ludz ie  s:ę 
zab ija ją?  Zresztą pokłady K ądz ie l 
n i wystarczą na la t 150, jeżeli n ie  
w iecej, a jeżeli wśród tych skał sza 
ry c h  i pospo litych  znajdziem y coś 
oryg inalnego, ży ły  czerwone, zie­
lone, jakąś egzotykę, to  przecież

nie zata im y, w ieść gruchn ie  po ca 
łym  k ra ju , nie ma obawy.

Do sporu w trą c ił się Zarząd M ie j 
ski w  K ie lcach : K adzie ln ia?  Po­
trzebna na park. Nasi u rban iśc i nie 
ustąpią.

Tu jednak po jaw ia  się jeszcze je 
den głos, rów nież zdecydowany:

— Is to tn ie  — m ów ią przew odni 
czący Rady Zak ładow ej „K ą d z ie l 
n i“  ob Bolesław  W ilk  i jego zastęp 
ca ob K a ro l Jasińsk i — m iejsce na 
pa rk  jest p :erwszorzedne: na górze 
k a w ia rn ia  z w idok iem  aż po ła ń ­
cuch Ś w ię tokrzysk i, a w  je z io rku  
u tw orzonvm  po ubytkach m arm uru  
— ką p ie lisko  A le my, robotn icy , 
chcie libyśm y wreszme w iedzieć, czy 
za tydz ień o trzym am y w ym ó w ie ­
nie. czy też plan trzy le tn i, obejm u 
jacv p rodukc ię  naszej fa b ryk i, gwa 
ra n tu je  chleb naszym rodzinom ?

— W yznam panu — dodał dyrek  
to r  „K a d z ie ln i“ , ob. Leon Heim ch, 
rodem z Pakości pod In o w ro c ła ­
w iem  — że słuchy te deprym u ją  
m oją załogę. Trzysta rodzin  jest 
zw iązanych z losem K adz ie ln i. Na 
leżałoby uciszyć tę m ałą „szeptaną 
propagandę“ . ośw iadczen:em m ia ro  
da jn ym  ł  decydu jącym  raz na zaw

sze, czy m iłośn icy  m a rm u ru  m ają 
np. rację, tw ierdząc, że K adz ie ln ia  
jest zabytk iem  reg ionalnym , eksplo 
a tac ja  zaś je j góry tam u je  rozbu 
dowę miasta?

—  A pańskie zdanie, dyrektorze?
—  Ja myślę, że życie samo roz­

strzygnęło ten spór, zam knąwszy 
K a d z ie ln ię  w  granicach k ie leck ie  
go śródmieścia, gdy m iasto rozra 
sta się we w szystkie  strony. Ileż  
w ynosi pow ie rzchn ia  K adz ie ln i?  
Dwa, trz y  hekta ry?  W ie lka  h is to ­
r ia !  W sy tua c ji te j są nie ty lk o  
K ie lce : wszakże i K ra k ó w  to le ru je

w a p ie n n ik i w  swych granicach.
— Czy te n iepoko je  ham ują  roz 

w ó j fa b ry k i, inwestycje?
— O pie ra jąc sie na p lan ie  trz y  

le tn im , n ie poddajem y się nerw om  
i rem ontu jem y trzeci piec hanieb 
nie niszczejący w sku tek  n iedba l­
stwa okupanta: angażujem y da l­
sze dw ie  setk i ludzi. K rzyw a  naszej 
nrodu.keii św iadczy o zapotrzebowa 
n iu  Z 2500 ton wanna w  r. 1045 
skoczyliśm y na 35 noą ton w  r. 1048. 
W apień poszedł z 60.000 ton na 
120 000 ton T łuczeń p o tro ił swój 
zbyt. K lin ie c  do betonów rów nież 
p o tro ił Od jes ien i r. 1947 pracuje 
m y z nadwyżką.

— My. starzy pracow nicy parnię 
tam y przedw ojenny eksport T dziś 
go w znow im y, ty lk o  trzeba zapro 
w adzić u nas hyd ra tyzow anie  w ap­
na Przecież w ap ień z naszej Ka­

dz ie ln i to  jedyny  chem icznie czysty, 
pochodzenia organicznego, gdy k ra  
kow sk i jest ju ra jsk iego . Nasz wa 
pień dewoński jest tw a rd y  ja k  d ia  
ment, w iem y coś o tym , nasz towa 
rzysz Jaw orsk i na przyk ład , k tó ry  
tu  z n im  w o ju je  od la t 30. Bo choć 
praca ciężka, kocham y ją. Przodu 
ją  u  nas zwłaszcza górn icy, wap 
niarze, palacze i wożący węgie l. 
W y n ik i osobiste trudn o  obliczać, bo 
praca zespołowa. Od nas w yszko lo 
ne w y b itn e  s iły  idą do innych za 
kładów . N iedaw no jeden z naszych, 
tow. Kasper Leder, poszedł na dy 
re k to ra  fa b ry k i w  Jaw orzn ie. Z ło  
ży liśm y wniosek o uznanie naszej 
fa b ry k i za wzorową.

Is to tn ie  ład i zagospodarowanie 
rzuca się w  oczy. Rampę ko le jow ą 
zbudowali, poci a wszy szyny na bel 
k i. M arzeniem  ich jest w łasny w a i 
sztat m echaniczny do napraw  itp . 
B y ła by  oszczędność pó łto ra  m ik o  
na zł. rocznie. W arsztat przedw ojen 
ny z łu n ił okupant.

— M im o  niepewności losu wzno 
sim y Dom Snołeczny kosztem pół 
t.ora m iliona . Wszyscyśmy o fia row a 
l i  po k ilka d z ie s ią t godzin. Śm ie ją  
się z nas w  Zw iązku , że te a tr w  
przyszłym  pa rku  m ie isk im  otrzym a 
gotową scenę. A le  chłopy z K ądz ie l 
n i — przeważnie pochodzim y z o- 
ko licznych  w iosek — nie bo ją  się 
ryzyka.

P. NIENASKI

że skrzynia ledwo je mieści. A może 
chciałbyś t> nich też pisać powieścit 
Pójdzie ci „jak po maśle". Z począU 
ku będzie trudniej... Opowiesz, jak 
używał nieszczęśliwy „pies w studni% 
„jak szara ąęś na niebie" rządziła 
niczym w domu", „jak piąte kolo u 
wozu" jest niepotrzebne nikomu*
1 „jako pięść do nosa" nie pasowała 
srodze, albo jak się czuł kiepsko 
nieszczęsny „ąroch przy drodze". 
Książeczka Kownackiej napisana jest 

prozą rymowaną, starannym stylem. Ni® 
brak w niei scenek humorystycznych, 
które wywołają szczery uśmiech na twa 
rzy dziecka. Autorka „M yszy pod mio- 
tłą“  unika dłuższych narracyj, sytuacje 
maluje w kilku skrótach, jasno i wyra“ 
ziście. Nie ma również w książeczce 
Kownackiej opisów nastrojowych z ele* 
mentem poetyckim. Ta właściwość pióra 
Marii Kownackiej wyróżnia ją wśród 
autorów piszących dla dzieci a świetni® 
akcentuje się zwłaszcza w tekstach wf“ 
dowiskowych (teatr kukiełkowy, utwory 
sceniczne dla dzieci). Książeczka Kow 
nackiej, obok „Dwunastu z Zapiecka'* 
Janiny Porazińskiej (wydawnictwo „Czy 
telnika"), należy do najwartościow-» 
szych pozycyi w dziale wydawnictw 
dla dzieci młodszych na przestrzeni 
ostatnich pięciu lat.

Jan Marcin Szancer fest autorem tek* 
stu i iłustracyj w książeczce p. 
„Jedziemy“ , wydanej również przez 
„Naszą Księgarnię" (str. 32). Jest to 
historia rodu Łazęgów i Rozpędków, 
zmyślonego oczywiście, od czasów, kie* 
dy po raz pierwszy użyto wierzchów“ 
ca, aż do wynalezienia najnowoczel“ 
nieiszych środków lokomocji, poprzek 
wszystkie etapy i fazy rozwojowe. Ta 
„historia komunikacji" zainteresuje zwła 
szcza chłopców. Dowiedzą sie oni z tej 
lektury o tym, jakie zasługi dla 1udz* 
kości położył Stephenson i W att, po* 
znają nazwy i budowę przeróżnych ze- 
szlowiecznych wehikułów, że wymienię! 
kołasy, kolebki, karoce, landa, kocze, 
kariułki, powozy, biedy, kałamaszkij 
dyliżanse itp. Pomysł autora — świet­
ny, rysunki bardzo ładne, tekst do tych 
rysunków, pisany wierszem i prozą 
beznre'vnsionalny i zręczny. Najmmef 
może szczęśliwe jest zakończenie ksią­
żeczki, w którym autor niezbyt mojtf 
jasno dla małego czytelnika rzutuje 
rozwój komunikacji w przyszłości w ta- 

1cim om lapidarnym skrócie: '„Pędzi 
czas, leci czas, myśli, że przegon? nas, 
a my za nim, my autami, torpááwni, 
taksówkami, tramwajami, pociągami, my 
się nie damy. Gdzieś za siódmą rzeką, 
góra, lasem dopędzimy ten czas z cza­
sem , .

Ilustracja przedstawia umykającego! 
„ludka", który ma zamiast głowy tar­
czę zegarową. Cóż się może 
z tego zakończenia: oto bohaterów* 
książeczki nie byli przemyślni Łazęgo- 
wie i Rozpędkowie, którzy z wiektf 
na wiek udoskonalali środki lokomocny 
tylko jakiś złośliwy chochlik, wiec-««» 
umykający. Darujmy jednak autorce# 
tę fantazję, bo całość książeczki'  jesfc 
bardzo interesująca.

Swa Szelburd Zarembina wydała na­
kładem „Naszej Księgarni" książeczkę 
p. t. „Podróż po mieście" (stron 32). 
Opisuje w niej autorka „miasto pięk­
ne, ludne, duże“ . Czytelnik odfrfwa pd 
tym mieście podróż tramwajem, oglą­
du domy, ulice, place, park?, targowi­
ska, d\yorzec kolejowy, lotnisko, mos£ 
i statki na rzece. Wreszcie tramwaj 
wraca na noc do remizy.

Książeczka Zarembiny może posłu­
żyć jako materiał do pogadanek o wiel 
kim mieście. Dzieci z małych miast, 
miasteczek i wsi odbędą dzięki niej 
atrakcyjną i pouczającą wycieczkę po 
wielkim mieście. Dziecko zaś wielko­
miejskie, które codziennie styka się ze 
sprawami opisywanymi przez autorkę, 
pobudzi ta lekura do zastanowienia się 
nad tym, co nieiednokrotnie uchodziło 
jego uwagi. Dopomogą wyobraźni 
dziecka niebieskie t różowe ilustracje 
Wacława Siemiątkowskiego.

„Podróż po mieście", podobnie jak 
inne prace świetnej pisarki, posiada o- 
bok wartości artystycznych również cel 
dydaktyczny. M ały czytelnik widzi po­
za szybą tramwaju ludzi zdążających’ 
do urzędów, fabryk, warsztatów i szkół.' 
Interesują go nie tylko dziwy wielkiego 
miasta, ale ludzie. W idzi, że nie ma 
tu mieisca dla darmoziadów, że miasto 
jest niby jedną wielką maszyną. Wszvsfc 
ko jest tu urządzone celowo i wszystko 
potrzebne, każdy człowiek snełnia w 
nim jakąś pożyteczną rolę: urzędnicz­
ka na poczcie, motorniczy w tramwa-1 
ju, m ilicjant na posterunku, przekupnie 
w kramach a

„najważniejsze są fabryki i  warsztaty, 
J  dlaczeąo?
Kto sam nie wie, niech zapyla swe-

a o t<ity•
Jato powie:
— Ju wre braca, 
która cały krai wzbogaca".

CZESŁAW  JANCZARSKI
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S minut
h i s t o r i i  W a r s z ą w y

 ̂ sierpnia 1914 ro 
'iti powstał w stoli­
cy Komitet Obywa­
te lk i m. st. rWarsza 
wy. Celem tego ko 
miietu było niesie­
nie opieki społecz­
nej wszystkim któ­
rzy dotknięci zosta­
li skutkami wojny

Z mizutą u »ostatnich Mohikanom«

Gdy ostatni pasażer
o p u s z c z a  c ię ż a r o w y  » a u to b u s «

OL A  W A R S Z A W IA K A , który pamięta środki komunikacyjne 
a właściwie przewozowe (bo na wozach konnych) w  roku 1945, 

uruchomienie pierwszych po wojnie lin ii tram wajow ych czy też
----- „  SKUiK(4mf Wv,"j pierwsze autobusy-ciężarówkl to było w ielkie p rze ży c i osobiste

(wcina rosyjsko - niemiecka). Komitet M iejskie Zakłady Kom unikacyjne uczyniły bardzo wtelę i to wszyst- 
Obywalelski istniał na terenie Warsza fc0 co zrol>iIy najlepiej można ocenić, przypominając sobie prze-

«  M S Z T C M M IA C B
WARSZAWY

wy przez cały okres wojny zarówno w 
okresie okupacji rosyjskiej, jak i nie­
mieckiej; Pod koniec wojny z inicjaty­
wy Komitetu zorganizowana została w 
Warszawie M ilic ja Obywatelska jako 
straż porządkowa 1 straż bez pieczeń-
stwa.

L
5 sierpnia 1864 ro*

r! ' , ku na stokach Cy­
tadeli Warszawskiej 
stracono członków 

»i  ’ |  ’ powstańczego Pzą-
1 du (Narodowego. Po
I  __ wstanie styczniowe

otrzymało cios w 
samo serce i już 
nie podniosło się Z 

upadku. Ale na terenie Warszawy lo­
kalne władze powstańcze istniały jesz­
cze prawie rok, nie przejawiając jednak 
więftśżei działalności.

4— 5 sierpnia 1915 
roku wojska rosyj­
skie opuściły War- 

której

szłość sprzed trzech lat i warunki’, w  jakich wtedy podróżowaliśmy 
po Warszawie.

Kiedy rok temu nadeszły do stolicy 
pierwsze transporty pięknych francu­
skich autobusów, zaponinieliśmy wszys 
cy odrazu o starych „gratach“  ciężaro 
wych, które jeszcze pokutują tylko na 
kilku liniach. Pójdźmy więc do za­
jezdni autobusowej przy ul. Słowackie 
go, gdzie nocuje zwykle 18 starych 
„dżemsów“  z lin ii „Y “ , „F “ , „G “  i 
„ U “ , i zobaczymy, jak one się spra­
wują, te przedstawicielki „starego po 
rządku“  M Z K  — poczciwe stare ciężą 
rowki.

Każdy wóz zjeżdżający z trasy po 
całodziennej służbie musi bvć „natanko 
wany“  (napełniony paliwem" przeZ koń 
czącego pracę kierowcę i podprowadzo 
ny zostaje do przeglądu. Garażowy — 
stary majster samochodowy — z pomoc 

; nikami sprawdza wóz, notuje skrzętnie 
i zauważone uszkodzenia i braki. Słu-

,,pen-
szawę, do której ¡la j eszcze ¿ajów szoferskich . i dopiero 
wkroczyły pierwsze:• . . . •

oddziały wojsk niemieckich. Most Po­
niatowskiego (zwany wówczas trzecim 
mostem) został wysadzony w powie­
trze. 7cn sam los spotkał most Kierbe 
dzia i most kolejowy. Komunikacja z 
Pragą na parę dni uległa przerwaniu.

po północy kończy przyjmowanie 
sjonariuszy“  na nocleg.

Trzynastoosobowa zmiana nocna, ob 
sługująca zajezdnię, składa się z wy 
kwalifikowanych monterów samochodo­
wych, elektryka, monterskich pomocni-

T u  b ę d z ie  w y k o p  tu n e lu
w&tm ¡rama^
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ków i sprzątaczy. Kolo pierwszej w no 
cy jest półgodzinna przerwa „obiado­
wa“ , a gdy wszystkie już wozy są w 
zajezdni, personel ruchu (kierowcy i 
konduktorzy) już w domach, wtedy do 
piero załoga garażu przystępuje do pra
Cy.

Po nocnym obiedzie garażowy dzieli 
robotę i od tej chwili każdy wóz prze 
chodzi wyznaczoną mu przedtem kura 
cję. Naprawia się oświetlenie, sygnały, 
smaruje się według stałego rozkładu po 
szczególne pracujące zespoły wyznaczo 
nych wozów, usuwa defekty, naprawia 
wszystkie uszkodzenia... Na rano sa­
mochody będą gotowe do nowej służ­
by- . ,

Oczywiście nie można w ciągu jed­
nej nocy z wysłużonych już wozów zro 
bić niezawodne pojazdy komunikacyj­
ne, tym bardziej, że do „dżemsów“  nie 
ma oryginalnych części zamiennych, a 
nie wszystkie jeszcze można dorobić 
w kraju. Na poważniejsze naprawy czy 
też remonty odsyła się te autobusy na 
ul. Włościańską do Centr. Warsztatów 
Samochodowych M Z K , gdzie zrobią z 
nimi wszystko, by mogly^ nadal wo­
zić niesfornych mieszkańców Warsza­
wy.

O godz. 5 rano znowu zmiana warty 
i wozy spod opieki monterskiej prze­
chodzą w ręce szoferów i konduktorów. 
Znów ożywia się zajezdnia. Kierowcy 
ogladaja otrzymane samochody, podpi­
sują odbiór i pierwsze autobusy opusz 
czaja „domowe pielesze“  udając się na 
całodzienną przeważnie służbę.

Rano wyjeżdża z zajezdni przy ul.

i Słowackiego tylko 11 wozów: cztery 
j samochody na linię ,,F c, dwa na ,,U , 

cztery na „ G“ i jeden na „Y  . Reszta 
stoi w zapasie na wypadek uszkodzenia 
któregoś z będących w ruchu pojazdów. 
Trzynastu ludzi z nocnej zmiany idzie 
na zasłużony wypoczynek a na ich 
miejsce przychodzi pięciu z pierwszej 
zmiany dziennej. Praca nie może mieć 
przerw, bezustannie trzeba otaczać opić 
ką nie tylko wozy, ale pasażerów. Je­
śli nie zawsze ta opieka jest skuteczna, 
to już naprawdę nie jest to winą prace 
jących ludzi, ale warunków w jakich 
pracują i... niestety warszawskiej pu­
bliczności, która znakomicie „dociera“  
wszelkie miejskie środki lokomocji.

(mwj

h o t e l  e u r o p e j s k i d o c z e k a ł
SIĘ W RESZCIE. swej kolejki w odbudo 
wie i otoczony został drewnianym par­
kanem. Obecnie usuwa się z terenu 
gruz i szczątki konstrukcji żelaznych. 
Pracują tu jeńcy niemieccy, zatrudnieni 
w prowadzącym te roboty Wojsk. Przed 
siębiorstwie Budowlanym. Bywalców re­
stauracji „Europy“  możemy pocieszyć, 
że lokal jest nadal czynny. Cały gmach 
został 'R ezony do sfery zainteresowań 
M O N  jako fragment „osi saskiej“ .

W  AL. S TALIN A 24, CZTEROPlĘ 
TROW Y D O M  mieszkalny jest już pod. 
dachem. Jest to jedna z ostatnich 
„dziur“  w odbudowie tej ulicy. Inwe­
storem jest prywatna osoba, która sprze 
dala już wszystkie lokale mieszkalne w 
przyszłym domu. Jeszcze na jesieni 
wprowadzą się tu szczęśliwi, ho zasobni 
w gotówkę lokatorzy.

Od W orsznw y do P loeka
Pierwszy etap regulacji Wisły

w
:Kÿki

F ak t, że na jw iększa z po lskich 
rzek W isła przez d ług ie  la ta  była  
n ieuregu low ana, s tw arza ł przed 
w o jną  poważne trudności żeglugo­
we i s tanow ił c iągłą groźbę powo­
dzi. N ie  ma chyba w  zachodniej 1 
środkow ej Europ ie  podobnie w ie l­
k ie j rzek i, k tó ra b y  ta k  swobodnie 
,,w g ryza ła  się-‘ w  teren, p łynę ła  
w  ta k  dow o lny sposób, co pew ien  
czas poszerzając swoje k o ry to  i two 
rżąc w ie lk ie  piaszczyste łachy i  
m ie lizn y . Przed w o jną  prowadzono 
w p raw d z ie  prace p rzy u ję c iu  k o ry ­
ta rze k i w  betonowe kleszcze regu 
lacy jne , ale b ra k  k re d y tó w  u n ie ­
m o ż liw ia ł ja k ie k o lw ie k  w iększe w y  
n ik i.

Po w o jn ie  M in . K o m u n ik a c ji po 
s tanow iło  skierować większą uw a­
gę na stan W isły, k tó re j dotychcza­
sowe n iew yko rzys tan ie  ja ko  d rog i 
transp o rtu  z konieczności u jem n ie  
się o d b ija  na zatłoczen iu tow aro-

Most Poniatowskiego prosi o remont

W ielki gmach Hipoteki stoi dzisiaj przy rozkopanym placu. Za 
rok będzie się tędy wjeżdżać w wy kop tunelu W — Z.
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& Æ B »  SW É É & Ü C 9 I
Wystawy

M U ZEU M  N ARO DO W E: G a le ria  m a­
la rs tw a  po lskiego i obcego. W ystawa 
sz tuk i średn iow ieczne j.

K L U B  M ŁO D YC H  ARTYSTÓ W  I N A U  
KOW COW  (u l. K ró lew ska  13): W ystawa 
m łodych P lastyków  czeskich.

Si. A . R. P. (u l. M łodzieży Jugosło­
w ia ń sk ie j 1/2): W ystaw a poświęcona m a­
la rs tw u  ro sy jsk ie m u  X IX  w ieku .

K o n c e r t

O gedz. 1S w  pa rku  Paderew skiego — 
o rk ie s tra  M Z K ,

O godzi 17.30 w  pa rku  Dreszera (M oko­
tów ) — o rk ie s tra  M Z K .

O godz, 57,30 w pa rku  Sow ińskiego — 
o rk ie s tra  pod d y r. W ysokińsk iego.

O godz. 17 — Koto, Ul, Ożarowska 83— 
o rk ie s tra  pod d y r. W ysokińsk iego.

T E A T R  K LA S Y C Z N Y  (M okotow ska 13): 
godz, 19 „Seans“  N . C owarda.

TEATR  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 
89): o godz. 19 „M ężczyzna” .

COM ÓEDIA (Szwedzka 2): n ieczynny. 
T E A T R  L E T N I (Polna 26) god.: 19.15 

„N ito u c h e ” .
TEATR  STU D IO  (K arow a 31): n ieczyn­

ny.
W RÓ BELEK W A R S ZA W S K I (Zygm un-

towska 8): rew ia p t. „G d yb ym  m ia ł m i­
l io n " , pocz. 17.30 t 19.30 niedz. i  św ięta 15.

Przed k ilk o m a  m iesiącam i obieg 
ła  W arszawę w iadom ość, że Wydz. 
D róg i M ostów  przystąp i do ok re ­
sowego rem on tu  m ostu P on ia to w ­
skiego. M iano  się w tedy  zająć po­
now nym  pom alow aniem  sta low ej 
k o n s tru k c ji, ażeby zabezpieczyć ją  
przed w p ły w a m i atm osfe rycznym i, 
ponadto m ia ła  ulec re p e ra c ji znisz­
czona naw ie rzchn ia  d la  ru ch u  ko ło  
wego. N ieste ty  n ic  w  te j spraw ie  
dotychczas n ie  zrob iono, a most 
po w o li ale dostrzega ln ie nadal nisz 
czeje.

W w ie lu  m ie jscach rdza zaczyna 
ju ż  pokryw ać stalowe b e lk i a na­
w e t b a r ie ry  ochronne; o stan ie je ­
zdn i n ie  w a rto  naw et przypom inać.

Na dom ia r złego n ą  moście ża­
den pojazd n ie  przestrzega norm

szybkości, często zdarzają się w y ­
padki, k tó re  rów n ież n iezby t do­
da tn io  w p ły w a ją  na as fa lt czy ko ­
stkę naw ie rzchn i. Przeciążone tra m  
waje, wagą swą przypom ina jące 
raczej w ie lk ie  czołgi, n iż  pasażer­
sk i środek lokom ocji, ta k  bardzo 
niszczą to row iska  tram w a jow e, że 
i  te  k w a lif ik u ją  się już  do na p ra ­
w y  lu b  w ym iany .

Do prac p rzy rem oncie m ostu Po 
n ia tow sk iego  trzeba przystąp ić  już 
dziś, n ie  czekając na jesień. W le - 
cie z pow odu u rlo p ó w  ruch  na moś 
cie jes t dużo m niejszy, n iż  zazw y­
czaj, i ła tw ie j jest w  tak ich  w a ­
runkach  przeprowadzać rob o ty  dro 
gowe. Od w rześn ia  ruch  ten znowu 
w zrośn ie  a jesienna pogoda n ie  za­
wsze sprzy ja  ta k im  pracom.

Nowa nawierzchnia na ul. Mickiewicza

? n  n

Ohchodv
Uroczystości żałobne w iv  rocznicę 

Powstania: ,
O godz- U  msza po łow a, odpraw iona 

na cm en ta rzu . Po mszy nastąp i u ro czy ­
ste składanie  w ieńcó w : p rzy  zb io row e) 
m og ile  50 pow ieszonych przez h it le ro w ­
ców  b o jo w n ik ó w  G w a rd ii L u d o w e j i  P o l­
sk ie j P a r t i i R obo tn icze j, p rzy  kw a te rze  
po leg łych  żo łn ie rzy  A rm ii K ra jo w e j p tzy
m og ile  gen. K a ro la  WSnYeZnanychp rzy  kw a te rze  po leg łych  n ieznanych
żo łn ie rzy  W ojska Polskiego.

Te«liv

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „Rosana z 
s iedm iom a ks iężyców “  pocz. 13, 15, 17, 
21, Z w . Zaw . 19.

P A L L A D IU M  (Z łota 7/9): „O fla g  
X X V I I “ , pocz. 15, 19 i  21 Zw . Zaw . 17.

P O LO N IA  (M arsza łkow ska 56): ..M oja 
M iła , pocz. 13, 15, 19, 21. Zw . Zaw . 17.

STYLOW Y (M arszałkow ska 112): „D w u - 
ligow a ko b ie ta ", pdcz. 13, 15, 17, 21. Zw , 
Zaw. 19.

A K T U A L N O Ś C I Nr. 1 (M arsza łkow ska 
U2): N o w y  program  n r. 37.

SYR EN A (Praga, Inżyn ie rska  2): ..Ca­
sablanca” , pocz. 14.30, 16.45, 21.15.
Zw . Zaw. 19.00,

TĘCZA (Suzina 4): „B ły s k a w ic a ”  
pocz, 15, 17, 21. Zw . Zaw . 19.

f t c f c f i o

W ydział Dróg i Mostów rozpoczął 
27 lipca prace przy budowie jezdni i 
chodników na ul. Mickiewicza, wzdłuż 
odcinka od ul. Gen. Zajączka do PI. 
Wilsona. Na trasie od ulicy Gen. Za 
jączka do PI. Inwalidów jezdnia zosta 
nie poszerzona do 12 metrów (dotych 
czasowa szerokość wynosiła 10 me­
trów). Wzdłuż Placu Inwalidów zostaną 
pobudowane na środku wysepki, które 
dojdą w środkowym punkcie placu do 
10 metrów szerokości, dzieląc jezdnię 
na dwie części: prawokierunkową i le 
wokierunkową. W zdłuż jednego z brze 
gów jezdni zbudowany zostanie tor 
dla rowerzystów. Jezdnie na Placu In 
walidów o szerokości 6 metrów każda, 
zostaną całkowicie wyłożone asfaltem. 
Na pozostałych odcinkach asfaltem bę 
dzie wylany środek jezdni na szerokoś 
ci 7 metrów. Brzegami jezdni będą 
się ciągnęły pasy z kamienia łamanego.

Rozpoczęte prace szybko postępują 
naprzód. Dyrekcja Kanalizacji i Wodo 
ciągów i przystąpiła do budowy okienek 
ściekowych, których będzie na tym od 
cinku 20. , . ,

Uchwalone kredyty na budowę jezet

ni i chodników wynoszą 25 min. zł. 
Ukończenie prac przewiduje się za trzy 
miesiące.

wego ruchu  kole jowego. W praw - 
d z ie *p ły w a ją  dziś po W iś le  s ta tk i 
pasażersko -  towarow e, ale n ie  speł 
n ia ją  one ta k ie j fu n k c ji,  ja ką  
chc ia łyby  w idz ieć na W iś le  w ładze 
kom un ikacy jne . N ie  pozwala na to  
n iezw yk le  w ie lk a  ilość z d ra d li­
w ych  m ie liz n  i łach na środku rze 
k i,  wreszcie bardzo n is k i stan w o ­
dy w  m iesiącach le tn ic h  (oczyw iś­
cie n ie  w  tym , w y ją tk o w y m  roku);

W is ła  „za ro b i“  na zniszczeniu 
W arszawy. P odstaw ow ym  bow iem  
m a te ria łe m  do re g u la c ji jest g ruz 
z ru in  warszaw skich, k tó ry  w yw o  
zi się na m iejsce zsypu p rzy kęp ie  
P o tock ie j ko ło  C ytade li. W zesz­
ły m  ro k u  eksperym enta lne rob o ty  
ob ję ły  sześciok ilom etrow y odcinek 
rze k i pod Rajszewem, gdzie zwężo 
no k o ry to  do szerokości 225 m e t­
rów . E ksperym ent uda ł się znako­
m icie. Ta sama ilość w ody, k tó ra  
przedtem  korzysta ła  z szerokiego ! 
p ły tk ie g o  ko ry ta , teraz m usia ła  się 
zmieścić w  w ą sk im  ko ryc ie , no i  z 
konieczności sama je  dostatecznie 
pogłębiła . W szystkie  rob o ty  na ty m  
m a łym  odcinku, p ie rw szym  u re gu ­
lo w a n y m  sk raw ku  W isły', skończą 
się w  lecie br.

W ty m  ro k u  P aństw ow y Zarząd 
W odny o trzym a ł 200 m ilio n ó w  zł. 
k re d y tu  czy li o 60 m ilio n ó w  w ięce j, 
n iż  w  ub ie g łym  roku , na prace 
p rzy regu lac ji. Dziś na brzegach 
W is ły  w  re jo n ie  W arszaw y p racu je  
700 ro b o tn ikó w , a le  .liczba ta po ­
w iększy się do tysiąca, gdy sezon 
„ro zk rę c i się“  w  całe j pe łn i. P u n k t 
k u lm in a c y jn y  sezonu zależy od o- 
padn ięcia  w ody na W iśle . W ysoki 
je j stan u tru d n ia  prow adzen ie . ro ­
bót na brzegach i  ca ły  w y s iłe k  ro ­
bo tn ikó w  sk ie row any został na 
transport, k tó re m u  w ysoka w oda 
ty lk o  pomaga. Już w  ty m  ro k u  z 
K ęp y  P o tock ie j przew ieziono na 
m ie jsce rob ó t 25.000 m. sześć, g ru ­
zu a w  c iągu pozostałych m iesięcy 
przew iezie  się jeszcze 50.000 m tr. 
sześć. G ruzem  tym , k tó ry  podróżą 
je  40 ba rka m i Żeg lug i P aństw ow ej, 
wyłożone będą b rzeg i W is ły  od 
W arszaw y do Płocka. (MS)

N touche“  w Teatrze Letn im

TE A TR  P O LS K I (K arasia  2): I  i  2 
s ie rpn ia  te a tr  n ieczynny.

TEATR  R O ZM AITO ŚC I (M arsza łkow ­
ska 8): o god?. 19 „Szczęśliwe dni .

TE A TR  M A ŁY  (Marszałkowska 81). 
o godz. 19. „C e n d ld a ". 

t e a t r  POW SZECHNY (Zamojskiego 
godz, 16 „G łęboko  sięgają korze-20):

nie”.
^P L A C Ó W K A  (K ró lew ska  13): N ieczyn -

. W ARSZAW A I I  
W dniu 2 bm. (poniedziałek)
14.47 Konc. zyczeń, 17.Q0 Muz. roz- . 

rywkowa z płyt. 17.20 Służąca frag- I — “  _ .  ,  .  .
z płvt.P 18.20 Muz. r o zrywk o w a.U 119*00 Nowy Dworzec Gdański
Wiad. dz. radiowesro. 19.30 Kwadrans *
piosenek lekkich. 19.45 Wiersze Ste­
fana Flukowskiego. 20.00 Nienapisa- 
ne dzieje, felieton. 20.13 Muz. tanecz­
na. 21.00 Dzięnńik wieczorny. 22.02 
Hymn.

t e a t r  n o w y  (Puławska 39): o godz, i 
I» „Jadzia wdowa” -

Czytajcie „PROBLEMY”

D yre kc ja  O dbudow y W arszaw­
skiego W ęzła K o le jow ego przystę­
pu je  do wznoszenia nowego, m u ro ­
wanego bu dyn ku  Dw. Gdańskiego 
ko ło  w ia d u k tu  żoliborskiego. N o­
w y  dom dw orca będzie m ia ł dw ie 
kondygnacje i  w zn ies iony będzie 
w  na jb liższym  sąsiedztw ie dz is ie j­
szego drewnianego baraku.

T eatr Letni, uzbrojony w przymiotnik 
,,ludowy", ma duże aspiracje. Po­

wiedział o nich, przed podniesieniem 
kurtyny kierownik literacki p. Żyto- 
mirski. W  przedmowie do programu 
obiecano nam, że zobaczymy, z czasem 
wodewil ludowy —  tymczasem ufrzeliś 
my niezawodną, starą ,,(Nitouche . .

Dziadkowie dziesiejszej publiczności 
pamiętają dobrze tę operetkę, a niejeden 
zgrzybiały dziś staruszek wykradał się 
z domu ukradkiem, aby zobaczyć tę ,,nic 
moralną" sztukę. Pensjonarka za ku li­
sami, organista jako autor operetkowy, 
kobiety w koszarach, dragoni w klasz­
torze... to był miły a niesamowity dla 
widzów sprzed kilkudziesięciu łaty, atak 
na pruderię, iak powiada współczesny 
„ wydźwięk" społeczny.

Dobre zamiary rozgrzeszają drobne 
niedociągnięcia. Byłoby może lepiej, aby 
ton ogólny był trochę dystkretniejszy. 
Publiczność lubi sama odnaleźć ko­
mizm, nic trzeba go hałaśliwie narzu­
cać. # X .

Operetka dawna minęła, nowej nic 
ma. Offenbach wiąże się dla nas 
tłem Paryża w czasach (Napoleona W  
Strauss i Lehar wywołują cień Wiednia 
z czasów (Franciszka Józefa. Dziś są to 
obrazki rodzajowe, wywołujące w nas 
podobny nastrój, jak o fihdanie kary ket- 
tur Kostrzewskiego. Aktualizacja lej

dawno minionej przeszłości jest trudne 
— to też nie dziwimy się, że ołówek re 
żyscra kreśli bezlitośnie, a wstawki roi 
rastaja się do rozmiarów samodzielnych 
O jednym trzeba pamiętać, że istotą 
operetki jest wdzięk i melodia. 7ych 
dwóch wartości nic wolno zatracać. Nie 
jest to proste, gdyż Warszawa (ta 
sprzed pierwszej wojny światowej) mia­
ła doskonałą operetkę i tradycja jej 
trwa w pamięci starszego pokolenia.

„Nitouche" " zdobędzie sobie powo­
dzenie, zwłaszcza po stonowaniu pew­
nych jaskrawości. P. Maryla Karwow­
ska śpiewa dobrze. Cjlos p. Popławskie­
go brzmi przyjemnie. Para ta zbierała 
sporo oklasków przy podniesionej kurty 
nie. Z  uznaniem trzeba się wyrazić o 
majorze z operetki p. Mrozińskiego.

Balet Parnella wypadł doskonałe. Po­
mysłowa ,,lekcja baletu", jej umiar i Yfy 
skrecja zdobyły sobie widownię. N ic  
mniej podobali sie „O łow iani żołnierze".

Muzyka pod'dyr. St, Dzięgiełewskie- 
go spełniła dobrze swe zadanie. Deko­
racje skromne, kostiumy dość niefortun­
ne, ale to zapewne wina trudności star- 
tu.

Przyjemny chłód na widowni, przy 
obecnych upałach, będzie także czynni­
kiem powodzenia, którego szczerze ży­
czymy tej nowej placówce artystycznej.

z. AS P •
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A M E R Y K A N IE  Z B IE R A JĄ  
M E D A L E  O L IM P IJ S K IE

A D A M C Z Y K  ÓSM Y W SK O K U  
W D A L

Londyn (tel. w ł.). W d ru g im  dn iu  
O lim p iad y  s tartow a ło  tro je  zawod­
n ik ó w  po lsk ich — Nawrocka, S ino- 
radzka i  Adam czyk. Udanym  sta r­
tem  pochw alić  się może ty lk o  A- 
damczyk.

N aw rocka w ygra ła  dwa spotka­
n ia  z W ęgierką K uhn 4:2 i  z I r -  
landką M erm edy 4:2, ale przegrała 
ze Szwedką, A m erykanką , Dunką i

W ychowanie fizyczne i sport
padł Adam czyk, k tó ry  skokiem  7.08 
z a k w a lifik o w a ł się do fin a łu  skoku 
w  dal. Z ła odskocznia spowodowa­
ła  ,że w y n ik i te j kon ku re nc ji b y ły  
bardzo słabe W fin a le  Polak,
m ia ł k łopo ty  z -ozbiegiem, gdyż 
n ie  mógł go sobie dobrze w ym ie ­
rzyć i oddawał wszystkie skoki z 
po łow y deski Z a ją ł ostatecznie ósme 
miejsce. Jest to bezwątp ien ia jego

Holenderką n ie  k w a lif ik u ją c  się do j dJ żf m suY CeSem I m a m y n a d z ie j
dalszych spotkań e lim in a cy jn ych  Si 
noradzka n ie  odegrała żadnej ro li 
w  rzuc ie  oszczepem, m ając wszyst­
k ie  w y n ik i ok. 35 m. S tawka była 
tu  bardzo w yrów nana i dość silna. 
W ystarczy powiedzieć, że zdobyw­
czyn i złotego m edalu Baume (A u ­
s tr ia ) pob iła  reko rd  o lim p ijs k i.  M ię  
dzy n ią, a F in k ą  P a rv ia in en  t rw a ­
ła  zaciekła w a lka  do ostatniego rzu 
tu.

Dużo lep ie j od naszych pań w y ­

że udzia ł w  te j kon ku re nc ji w p ły ­
nie na niego dodatn io przy w a l­
kach w  dziesięcioboju.

W fina le  „s e tk i“  znalazło się czte 
rech M urzynów , z k tó rych  trzech 
zdobyło medale P raw dziw ą niespo 
dzianką jest zwycięstwo D illa rda . 
Jest on zasadniczo plotkarzem  i na 
e lim inac jach  p rze do lim p ijsk ich  USA 
za ją ł dopiero trzecie m iejsce za 
Pattonem  i Ewelem. N ik t  w ięc n ie

Na 167.841
złożonych plosóm ic plebiscycie tygodnika

» P R Z Y J A C I Ó Ł K A «
1@§»32S głosów padło 

za przymusowym leczeniem PIJAKÓW
Duże Państw. Przedsiębiorstwo Handlowe 

Z A T R U D N I  od zaraz: 
wykwalitkow&iych K S I Ę G O W Y M
z d ługo le tn ią  p ra k ty k ą  na k ierow nicze  stanowisko oraz 
praco w n ikó w  ze znajom ością językó w  obcych.

W a ru n k i do om ów ien ia . Podania z życiorysem  i odpisami św ia.. iw  
składać pod „21640“ do „B iu ra  Ogłoszeń i R eklam  P A P “ , Łódź, P io tr ­
kow ska  13J. K r . 2955-0

POMPĘ tłokową wzgl. wirnikową
do zasilenia kotła parowego o ciśnieniu 15/20 atmosfer, wydajność 
7 000 /  10.000 litrów  na godzinę z przydatnością do pompowania

gorącej wody
P O S Z U K U J E

» G9PLMA « Państw. Fabryka Czekolady i Cukierków
'POZNAŃ, n . Wnwriyńca Kf. il Kr 2975-u

Przetarg nieograniczony
Centralny Zarząd Przemysłu Włókienniczego — Biuro Budowy Zakładów 

Włókienniczych ogłasza przetarg nieograniczony na wykonaniev instalacji siły 
i światła w budynku druciami Państwowych Zakładów Lin i Powrozów w Biel­
sku przy ul. Grunwaldzkiej nr 34.

Szczegółowe warunki przetargowe, druki ofertowe i informacje można otrzy­
mać w Biurze Zakładów Włókienniczych w Łodzi, ul. Sienkiewicza 47 lub 
w biurze Państwowych Zakładów Lin i Powrozów w Bielsku.

Oferty należy nadsyłać lub składać do dnia 14 sierpnia 1948 r. do godz. 
10-tej w biurze Państwowych Zakładów Lin i Powrozów w Bielsku ul. Grun­
waldzka nr 34. K r- 2972-0

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 14 sierpnia br. o godz. 10-tej min. 15.

POLSKA ŻARÓW KA „O SRAM "
Pod Zarządem Państwowym 

Pabianice, ul. Grobelna 4 

ogłasza

przetarg nieograniczony
na wykonanie sieci wentylacyjnej (nawiewnej i wywiewnej) w pomieszcze­

niach fabrycznych w Pabianicach.
Oferty w zalakowanych kopertach bez firmowych znaków z napisem: „O fe r­

ta na wykonanie sieci wentylacyjnej“  składać należy w sekretariacie firmy do 
godz. 11-tej dnia 20 sierpnia br., gdzie o godz. 12-tej nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone na nasze konto w Banku N a­
rodowym nr 1805 wadium w wysokości 2% oferowanej sumy, odpis świadectwa 
przemysłowego, oraz podać termin wykonania robót objętych kosztorysem.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, dowolnego wy­
boru między alternatywą l i II ślepego kosztorysu, zwiększenie lub zmniejsze­
nie robót o 25% zakresu bez zmiany ceny jednostkowej kosztorysu, oraz 
prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny i bez ponoszenia ja­
kichkolwiek odszkodowań.

Ślepe kosztorysy i wszelkie potrzebne informacje otrzymać można w sekre­
tariacie firmy w Pabianicach w godz. od 9-tej do 12-tej. Kr. 2973-0

Przetarg nieograniczony
Centralny Zarząd Przemysłu Włókienniczego — Biuro Budowy Zakładów 

Włókienniczych w Lodzi — ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 
instalacji wodociągowo-kanalizacyjnej i centralnego ogrzewania w budynku Cen­
trali Krajowych Surowców Włókienniczych w Lodzi przy ul. Południowej r .  4.9 
oraz budowę kanału na terenie tejże Centriali.

Szczegółowe warunki przetargowe, druki ofertowe i informacje można 
otrzymać w Biurze Budowy Zakładów Włókienniczych ul. Sienkiewicza 47.

Oferty należy nadsyłać do Biura Budowy Zakładów Włókienniczych 
w Lodzi, u!. Sienkiewicza 47 do dnia 9 sierpnia 1948 r. do godz. 12-tej.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 9 sierpnia 1948 r. o godz. 12-tei min. 15.
Kr 2934-0

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Centralny Zarząd Przemysłu Włókienniczego — Biuro Budowy Zakładów 

WłóOenniczych w Lodzi ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie instala­
cji siły i światła w budynku Gimnazjum Przemysłu Bawełnianego w Lodzi przy 
ul Kilińskiego nr. 130.

Szczegółowe warunki przetargowe druki ofertowe i informacje można otrzy­
mać w Biurze Budowy Zakładów Włókienniczych w Lodzi, ul. Sienkiewicza nr 47.

Oferty należy nadsyłać do Biura Budowy Zakładów Włókienniczych w Lo­
dzi, ul. Sienkiewicza 47 do dnia 12 sierpnia 1948 r. do godz. 12-tej.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12 sierpnia 1948 r. o godz. 12-tei min, 15.
K r 2952-0

spodziewał się, że odegrać on może 
większą ro lę w  biegu płaskim .

Zatopek w  biegu e lim in acy jnym  
na 5.000 m by ł bardzo zmęczony 
wczorajszą „dz ies ią tką “  i zają ł do­
piero drug ie m iejsce za Szwedem 
A ldenem  w  stosunkowo słabym  ja k  
na niego czasie 14:34,2. Żatopek 
p iękn ie  fin iszu ją c  doszedł Szweda 
na ostatn ich m etrach i  zasadniczo 
obaj biegacze w p a d li na metę ra ­
zem. W d rug im  przedbiegu zw ycię­
ży ł W yberg (Szwecja) w  czasie 
14:58,1, a w trzecim  S ly jkh u is  (Ho­
landia) 15:06.8 przed R eiffem  (B el­
gia).

Dzis ia j w  niedzielę zawody o lim ­
p ijs k ie  n ie odbędą się, co u m o ż liw i 
Z a tcpkow i nabrania s ił — Gna­
łem biegu na 5.000 m.

W y n ik i I i-g o  dnia Ig rzysk O lim ­
p ijsk ich :

Skok w  dal: — f in a ł: 1) Steole 
(USA) 7,825 m., 2) B ruce (A ustra lia )
7,555 m., 3) Douglas (USA) 7.545 m.,
4) W right. (USA) 7.450 m., 5) A le - 
doy in  (A ng lia ) 7,270 m., 6) D am itio  
(Francja) 7,170 m.

Rzut oszczepem pań — fin a ł 1)
Baume (A ustria ) — 45,57 m. /re k .
Olimp.), 2) P arv ianen (F in la n d ii)
43,79 m., 3) Carsten (Dania) 42.68,
4) Dodson (USA) 41,96 m „ 5) Teu- 
nissen-W aalboer H olandia) 40,92, 6)
K oenig (Holandia) 40,33.

Bieg na 400 m, p lo tk i — finał: 1)
Ccchran (USA) — 51,1 (rek. o łtn p  ),
2) W h ite  (Cejlon) — 51,8 (lepszy ^d 
dawnego rek. olim p.), 3) La rs  son
(Szwecja) — 52.2, 4) A u lt  (USA). 5) i strzela jąc w  osta tn ie j m inm ”
Cros (Francja), 6) M issoni (W łochy). cią bram kę dla G arbarni.

Rzut m łotem  — fin a ł: 1) Nemekh 
(W ęgry) — 56.09 m., 2) G ub ijan  (Ju­
gosławia) — 54,27 m., 3) Bennet
(USA) — 53,73 m., 4) F le ton OJSA),
5) Tam m inen (F in land ia), 6) E ri :k- 
sen (Szwecja).

Chód na 50 km . — fin a ł: 1) L ju n g  
gren (Szwecja) — 4:41:52 godz, ?)
Dodel (Szwajcaria) — 4:48:17 ?)
Johnson (A ng lia ) — 4:48:31, 4)
B .m un (Norwegia). i Drużynei M oraw sk ie j O straw y o-
/■rreTf n a 1flo i ” ’ fin a ł: 1) D il.aN l J pa rf a była na graczach lig i mn- 
i U5LA) - B 3 .(w yr °w n . rek. ohm p), raw sko-śląskie j.

ni a) — 12,0, IV . Thompson (Jam aj­
ka) — 12,4, V. B a tte r (A ng lia ) — 
12.0, V I. T a g lid a fe rri (W łochy), 12,8.

B ieg na 5,000 m. E lim ina c je : I 
przedbieg: 1) Nyberg (Szwecja) — 
14:58,2, 2) K iske la  (F inl.) — 14:58,3, 
3) Stone (USA) — 14:58,6; I I  przed­
bieg: 1) A h lden  (Szwecja) — 14:34,2, 
2) Zatopek (CSR) — 14:34,4, 3) M a- 
kela (F inl.) — 14:45,8; I I I  przedbieg:'- 
1) S lijk h u is  (Hol.) — 15:06.8, 2)
R e iff (Belgia) — 15:07,2, 3) A lb e rt- 
sson (Szw.) — 15:07,8.

Resztę w y n ik ó w  I i-g o  dnia 
Ig rzysk  podamy w  następnym nu ­
merze.

W A R T A  — G A R B A R N IA  4:3
K rakó w  (tel. w l.) W arta zreha­

b ilito w a ła  się G arba rn i za w iosen­
ną porażkę w  Poznaniu. W arta od­
niosła zasłużone zwycięstwo. Cho­
ciaż do prze rw y przewagę m ia ła  
G arbarn ia , to po p rze rw ie  poznań- 
czycy ca łkow ic ie  opanowali sytua­
cję. .

W drużyn ie  W arty w y ró ż n ili się 
D usik, C iapcik  i  Jóźw iak; w  G ar­
ba rn i zadow olił jedyn ie  Nowak. 
Pierwszą bram kę zdobył w 18 m in. 
Nowak, w yró w na ł w  10 m in  Ge- 
dera po solowym przeboju. Nowak 
podwyższył 2:1 dla G arbarn i.

Po prze rw ie  w  12 m in. w yró w na ł 
S krzypn iak, a w  k ilk a  m in u t po­
tem  Jóźw iak z p iękne j cen try  O r­
łowskiego uzyskał prowadzenie 3:1. 
S krzypn iak dob ił ostry s trza ł O r­
łowskiego i  W arta prow adziła  4:2. 
W yn ik  spotkania u s ta lił Górecki,

tr-re-

W RO C ŁAW  P O K O N A Ł 
M O R A W S K Ą  OSTRAW Ę 4:1 

W rocław  (tel. w l.). Zawody stały 
na bardzo dobrym  poziom ie i za­
kończyły  się zasłużonym zw ycię­
stwem drużyny dolnośląskie j. B ram  
k i dla zwycięzców zdobyli: B a jer — 
3 i Szymczak — 1, a dla pokona­
nych w  pierwszej m inuc ie  g ry  Um - 
lauf.

Ir la n d ia  vyco fa ła  się z Olimpia,*
dy. L iczba państw, uczestniczących 
w  Igrzyskach O lim p isk ich  . zm n ie j­
szyła się do 57-m iu. W p ią tek  w y ­
cofało się E ire  (niepodległa I r la n ­
dia), ponieważ M iędzynarodow y K o  
m ite t O lim p ijs k i n ie  dopuścił do 
startu  k ilk u  je j p ływ aków , urodzo­
nych w  północnej I r la n d i i (należą­
cej do A n g lii) . Na skutek te j de­
cyz ji M K O I, k ie ro w n ik  e k ip y  w y ­
cofał całą reprezentację o lim p ijską  
E ire.

E g ip t w yco fa ł protest. E g ip t w y ­
cofał protest spotkania w  p iłce  wod 
nei z W ęgram i, wobec czego w y n ik  
mtAzu 4:2 na korzyść W ęgier został 
zatw ierdzony.

W ypadN ' rb ris tensena. W biegu 
na 800 m m dnik szwedzki C h ri­
stensen " a. przed metą upad ł
i z k a r 1 nogę. Jest to p ie rw
sza o ri -  iniady.

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D L O W E

O brab ia rk i, Narzędzia. S iln ik i elek 
tryczne Przyrządy pom iarowe w  
dużych ilościach poleca Zjednocze­
nie M echaników ..Ogniwo“ W ar­
szawa. Marszałkowska 17. W roc­
ław, S talina 10 K r. 2871-0

M ikrnm ierze  nowe „A u ta rk “  szwaj 
carskie w różnych w ym iarach po­
leca Zjednoczenie M echaników  
, Ogniwo- . Warszawa. M arsza łków  
ska 17, W rocław, S talina 10

K r. 2872-0

Kazeinę podpuszczkową sprzedam. 
Inż. Górski i S-ka, Warszawa. N ar 
bu tta  50, tel. 4-36-01, godz.. 8--10.

20681

2) Ewel (USA) — 10,4, 3) La  Beach 
(Panama) — 10.6, 4) Corquodalc (A n 
glia). 5) Patton (USA), - 6) Bailey
(Ang lia ).

Bieg na 800 m. P ó łfin a ły  w y g r i i: 
I  1) Hansenne (Fr.) — 1:50.5, 2) 
W h itf ie ld  (USA) — 1:50,7; I I  1) 
Bengtsson (Szwecja) — 1:51,2, 2)
W in t (Jam ajka) — 1:51,7; I I I  1)
Barten (USA) — 1:51,7, 2) Chefdho 
te l (Fr.) — 1:52,0.

B ieg na 100 m. pań. Przedbiegi 
w yg ra ły : I. 'B lan ke rs -K o en  (H o lan­
dia) — 12,0 sek., I I .  S tr ick la nd  (A u ­
s tra lia ) — 12,4. I I I .  L. N ielsen (Da-

W KILKU WIERSZACH 
Czy to nie skandal organizacyjny?

Reprezentacje K o lu m b ii i P akis ta­
nu zostały niedopuszczone do udzia­
łu  w  e lim in acy jnych  w alkach zapa­
śniczych w  sty lu  wo lnym . Obie 
drużyny  spóźniły się na rozpoczę­
cie spotkań, k tó re  nastąp iło  o go­
dzinę wcześniej, niż podano w  o f i­
c ja lnym  program ie. Przesunięcia ter 
m in u  dokonano na specja lnym  ze­
b ra n iu  poprzedniego dnia, na k tó ­
rym  n ie  b y li obecni p rzedstaw ic ie­
le K o lu m b ii i  Pakistanu.

Maszynę piszącą nową w a łek 62 
cm., a ry tm om e tr B runsw iga 15 
m ie jsc postępujący sprzedam. O fe r 
ty  „ Im p e t“  S ikorskiego 42 sub- 
„Mercedes“ . 2650

R O Ż N E

i f„ H u r r a  nad I®zi®r©im
• wzruszające opowiad8nfe o dzielnym chłopcu

w  n u t t a & r x & i

» P R Z Y J A C I E L A «
T ra o d n ik  d la  starszych dzieci i  m lożz ieży

>ns 15 zł. — Prenumerata nrnstęszna 40 zł. —  Konto P. K. 0. 1-46*15

’ VWORZN1CKG MU SKIE ZJED'1 PRZEM. W ĘGLOW EGO 

ogłasza

M y to l  —  U n iw e rsa lny  środek _ do  
m ycia rąk. Usuv/a wszelkiego 
rodzaju smary, o liw ę  atram ent, sa 
dze, smołę tłuszcze i tp .  W y tw ó r n ia  
Chemiczna K. P rzyby ł i S-ka W a r ­
szawa, K op ińska 33. K r . 2969-1

| ..........—iimur i -, | u-1—|— .uh  .i,.i,n,mu i ni !■ ii rim -r-n------------
RZErZPOSPOl ITA

t D Z IE N N IK  g o s p o d a r c z y
R E D A K C J A : W arsza w a  u l M a rs z a ł­
ko w ska  3/5 T e le fo n v : 87-682 re d  go* 
spoc la rczH  *88-717 S e k re ta rz  R e d a k c ji 

n rz v im u ie  od 11 do  12-ej. 
A D M T N T S T P  AC.1 A : : W arszaw a^ Dą* 
s z y ń s k ic e o  16 te l 37-112 A d m in i­
s tra c ja  czvn n a  w  eo dz  od 9 — lo .

w  sobotę od srodz 9 —-12. 
W Y D A W C A : S p ó łd z ie ln ia  W v d a w n i*  
cza ..C z y te ln ik “  W a rsza w a , u l. D a ­

szyń sk ie g o  14.

C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń
D ro b n e : 30 zł i , ,  - ja z .  p o s z u k iw a ­

n ie  n ra c v  15 zł. za ra.z. m in im u m  
10 s łów  m a x im u m  40 T łu s ty  d r u k  
100% d ro że j. O e łosz w y m ia ro w e ; (za  
1 m m . szer 1 sz n a ltv > : za te k s te m  
do 70 m m  z ł 60: 71—120 m m . z ł 80: 
121 -2 0 0  m m  zł. 100: 201—300 m m . z ł. 
12,0- ponad 300 m m . zł. 180: te k s to w e  
do 70 m m  z ł 100; 7 1 -1 2 0  m m . zł. 140; 
121 —200 m m  zł 175: 201—300 m m . z ł. 
225: nonad 200 m m  z ł 300: m ie js c e  
zastrzeżone  50% d ro ż e i:  n e k ro lo g i:  
do 70 m m  zł 60: 71 -1 2 0  m m  zł. 75: 
121—200 m m  z ł 120: 201 -3 00  m m  z ł. 
150: nonad 300 m m  zł. 200 B ila n s «  
i u k ła d  ta b e la ry c z n y  o 100% d ro ż e j. 
W  n u m e ra c h  n ie d z ie ln y c h  i ś w ią te c z ­
n ych  30% d o p ła ty  Tła te rm in o w y  
d ru k  og łoszeń a d m in is tra c ja  n ie  o d ­
po w ia d a . N a le żn o ść  za o g ło sze n ia  na* 
leży  k ie ro w a ć  przez P .K .O . na k o n to  
N r. T-717 — D z ia ł O g łoszeń.

przetarć nieograniczony
l )

2 )

na wykonanie robót budowlanych, budowy portierni-markówni na kop. „Bie­
rut“' w Jaworznie
na wykonanie robót ślusarskich, żelaznych okien dla 1-szej części kotłowni
w Nowej Elektrowni w Jaworznie.
Podkłady ofertowe można nabyć w biurze Kierownictwa Budowy w Jaworz­

nie w cenie ad 1) 1.000.— zł, ad 2) 200 -— zł.
W  terminie przetargu Kierownictwo Budowy w Jaworzme udzielać będzie 

oferentom wszelkich informacji.
O ferty w przepisowo zalakowanych kopertach należy składać do skrzynki 

ofertowej w Dyrekcji Technicznej dla Budowy Nowych Zakładów w Mysłowi­
cach ul. Powstańców 19, do dnia 14 sierpnia 1948 r. godz. 10 ta.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu tamże o godzinie 10.15.
Do oferty należy dołączyć dowód na wpłacenie do banku lub Kasy Głów­

nej J. M. Z. P. W. wadium w wysokości 1 % od sumy oferowanej.
J.-M. Z. P. W. zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta względ­

nie unieważnienia przetargu bez podania powodów. Kr. 2974-1

Ogłoszenie o przetargu
Zakłady Przemysłowe H. Cegielski pod Tymczasowym Zarządem Państwo­

wym w Poznaniu, ul. Daszyńskiego 136, ogłaszają przetarg nieograniczony na 
wykonanie robót wykończeniowych przy budowie bloku mieszkalnego w Pozna­
niu przy ul. Głównej 57.

Podkładki kosztorysowe otrzymać można w Biurze Remontu Mieszkań ul. 
Bojowa 1, za opłatą 500.— zł.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w kasie Zakładów 
H Cegielski w wysokości 1% od sumy oferowanej.

Otwarcie ofert odbędzie się w dniu 9 sierrmja br. o godz. 10 przedpołudniem 
w gmachu Dyrekcji H. Cegielski ul. Daszyńskiego 136 pokój 49.

Wadia nieprzyjętych ofert zwrócone będą w terminie 10 dni po otwarciu 
ofert.

ZaUady H. Cegielski zastrzegają sobie prawo dowolnego wyboru oferenta 
bez względu na wysokość oferty jak również prawo unieważnienia przetargu bez 
podania powodu. Kr, 2976-1

PR EN U M E R A TA :
M ie s ie czn ip  poczta  na p ro w in c je  zł. 
135. - 7, o d b io re m  na m ie js c u  zł. jzO. 
% o d n ie s ie n ie m  do d o m u  zł. .170. Z a ­
m ó w ie n ia  p r z y jm u ją :  D z ia ł P re n u ­
m e ra ty  ..C z y te ln ik "  D a szy ń s k ie g o  18 
i o d d z ia ły . W p ła c a ć  na  k o n to  P .K .O .. 
T 4692 „R z e c z p o s p o lita  i  D z ie n n ik  G o- 
s n o d a rc z y " za zn acza iae  na  o d w ro c ie  
b la n k ie tu  d o k ła d n y  a-d-es. W y s y łk ę  
rozr>oczvna <ue z d n ie m  l-g o  tu b  16-gO 
każd ego  m ies ią ca . P re n u m e ra ta  za ­
g ra n ic z n a  w y n o s i z ł 120.—- Pą19 z ł* 
180.— kosz ta  p rz e s y łk i (w g . o b u w ia -

Z t n a c a i  t a r v f v  n o e z t o w c j i

A D R E S Y :
A d m in is tra c ja  c lo w n « : W a rsza w a , u l. 
D a s zyń sk ie g o  16, te) 871-12. J3htro 
O a ło sze ń : D a s z y ń s k ie g o  16. te l 8<V7-93 
1-887-708 O d d z ia ły  w  k r a in :  9 ! i 8 K4 
B y to m . S te lm a c h a  16 te l 531-93, 50-79 
— K a to w ic e , 3 M a ia  12, te l 809-74 —- 
W ro c ła w  K ru p n ic z a  12 te l. 68 — L o d ź  
P io trk o w s k a  96. R e d a k c ja  261*58. 
A d m in is tra c ja  te l 103.33 —• W y ­
b r z e ż e :  G d y n ia . M śc iw o ta  9. te ł. 
222-07. — S opo t. P I A rm i i  C z e rw o n e j 

4, te l. 513-67. — S zczecin  P I. H o łd u  
P ru s k ie g o  8. — B y d s r o s z c  z. M . 
F o c h a  6 — K  r  a k  ó w . W ie lo p o le  1. 
te l. 545-60 .— L u b l i n .  3 M a ia  4, 
te l. 25-88 — P o z n  a ń. M a rsz . Fo­

c h a  14. te l.  62-31.

O G ŁO SZEN IA P R ZY JM U JĄ *
Biuro Oułoszeń „C zyte ln ik“  — Cen­
tra la  w Warszawie, u! Daszyńskiego 
16 I n teł. 857-993 i 887-08. oddziały 
m iejskie* Marszałkowska 3/5 Poznań­
ska 28 Prafra. ul Taryowa 67 (ksie 
garnie Icżcwskiego). Księgarnie ,.Qzy 
te lm k“ ni Nowy Świat 47 ul. Mar- 

eg p] Puławska 49 ksie- 
srarnia Wolność“  ul. Marszałkowska 

I 95: w K r a  j u :  wszystkie oddziały 
..C z v tr '-M*a" 1 B iuro Ocłoszeń.

Sp. Wyd „C zy te ln ik ", D ruk. Nr, 2.
B-56198


